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św. Paw ła  

do Filipian

(2,5- 11)

To  borwjem rozum iejc ie, 
co i -w Ct¥rys*usie Jezusie, 
k tóry  m ając naturę Brizą 
nde p oczytyw a ł s w * j rów ­
ności z B ogiem  za< p rzy ­
właszczenie, ale w yn iszczył 
samego siebde p rzy jąw szy  
naturę sługi, sta-w szy się 
pod obcym  <La ludzi i A l* 
swego spo&obu życ ia , uzna­
ny byl za człow ieka. U n iży ł 
samego siebie, staiwszy się 
posłusznym aiż do śm ierci, 
a była to śm ierć k rzy iow a . 
D latego i B óg  w yw yżs zy ł 
Go i nadal M u im ię p rze­
w yższa jące w szelk ie imdę, 
aby na im ię Jezusa z g i­
nała się w szelk ie  kortamo 
m ieszkańców  niebios, zie ­
m i 1 podziem ia, I żeby 
w szelki Język w yznaw ał, że 
Jezus Chrystus >e*t Pamem 
w Chw ale Bo?a Ojca.

G d y  Jezus przylbddAai się 
do J e ro zo lim y  1 p rzy s zed ł 

do B e t fa g e  na G ó rz e  O l iw ­
n e j, w t e d y  w yslaJ  drwóch 
u czn ió w  m ó w ią c  im : Id ź -
cJe do  w si, k tó ra  Jest p reed  
wamL, a  n ie b a w e m  z n a j­
d z ie c ie  o ś lic ę  p r zy w ią za n ą  
i otślę z  n ią : od w ią żc ie  i
p r z y w ie d ź c ie  ją  d o  m n ie . 
A  je ś l ib y  w a jn  k to  co  m ó - 
wH, p o w ie d z c ie ,  ż e  P a n  Ich  
p o trzeb u je , a  n a ty ch m ia s t 
puści Je. A  w s zy s tk o  to  
się s ta ło , ashy s ię  (w yp e ł­
n iło , co p ow led z ia in e  Jest 
p rze z  ProwM ca m ó w ią c e g o : 
P o -w ied zc ie  c ó rc e  S y jo ń ­
s k ie j :  O to  zdąża  k u  tob ie  
k ró ł tw ó j  c ic h y  i s ie d zą c y  
na o ś l ic y  j n a  o ś lęc iu , synu  
p o d ja jz e m n e j.

Id ą c  t e d y  u c zn io w ie  u c z y ­
n ili Jaiko iim p r z y k a z a ł J e ­
zus. I  p rzy iw ied li o ś lic ę  z 
o ś lę c iem  i w ło ż y l i  na rwe 
sza ty  s w o ja , a  J e g o  p o s a ­
d z ili n a  n ie . A  f w ie lk a  r z e ­
sza s ła ła  szaity s w o je  na 
d rod ze , a, d r u d z y  o b c in a li 
g a ią zk i z  d r z e w  i  r z u c a li 
na d rog ę . R zesze  za ś , k tó r e  
w y p r z e d z a ły  4 k tó re  p o s tę ­
p o w a ły  xa  N im , w o ła ły  m ó ­
w ią c : H osanna S y n o w i D a ­
w id o w e m u . B ło g o s ła w io n y , 
k tó ry  p r z y b y w a  w  im ię  
P a ń sk ie .

P O J M A N I E
C H R Y S T U S A

P A N A

„Gdy On jeszcze mówił, oto przyszedł Judasz jeden z Dwunastu, a z nim wielka 
zgraja z mieczami i kijami, wysłana przez arcykapłanów i starszych ludzi. Zdrajca 
za i dał im taki znak: Ten, którego pocałuję, to On; Jego pochwyćcie. Zaraz też 
przystąpił do Jezusa, mówiąc: Witaj Rabbi! I pocałował Go. Jezus rzekł do nie­
go: Przyjacielu, po coś przyszedł? Wtedy rzucili się na Jezusa i pochwycili Go". 
(Mt. 26, 47— 50)

TRIUMF I KRÓLESTWO 
K R Z Y Ż A

Ks. T O M A S Z  W O JTO W ICZ

Zbliża ją  się św ięta Paschy. P rzez bram y św iętego 
miasta Jeruzalem  ciągną karawany pątnicze. Każda 
ulica, każdy plac rozbrzm iew a przez cały dzień w ie ­
lojęzycznym  gwarem . Z placu św iątyni rozlega ją  się 
przytłum ione ryk i ofiarnych zw ierząt, tu i ów dzie 
płynie z cicha pątniczy śp iew  psalmów.

M iasto ożyło jeszcze bardziej, gdy rozeszła się 
wieść, iż przyb liża się O  N, Jezus z Nazaretu, prorok 
w ielki, którego sława, zw łaszcza po dokonaniu n ie­
byw ałego cudu w  Betanii —  wskrzeszenie Łazarza — 
obiegła całe Jeruzalem  i okolice. Spodziew ają się, 
że On w ybaw i teraz Izra el z n iew oli im perium  rzym ­
skiego. W ychodzą w ięc Mu naprzeciw. W prow adza­
ją  do miasta. W ita ją  Go entuzjastycznie. Jedni w o ­
ła ją : „Hosanna! B łogosławiony, który idzie w  Im ię 
Pańskie” . Inn i łam ią palm ow e i o liw kow e gałęzie, 
wym achując nim i, jak  kró lew skim i chorągw iam i 
i rzucając je  pod nogi syryjskiego osła, na którym  
On jedzie. Jeszcze inni z zaciekaw ien iem  pyta ją : kto 
to jest?

Faryzeusze i kapłani, obserw ujący ten m anifesta­
cyjn y  pochód Jezusa —  proroka z Nazaretu, są prze­
rażeni. W  m ieście bowiem , przepełnionym  p ie lgrzy­
mami, panuje nastrój podniecenia, atmosfera buntu. 
Nastroje te w zm ogły  się jeszcze bardziej, gdy z jaw ił 
się On, człow iek  stworzony na wodza, który teraz 
w jeżdża do miasta, jak  do sw ojej stolicy, jak  zw y ­
cięski w ódz i król. Co będzie, je że li Jezus w ykorzy­
sta moment ogólnego podniecenia, je że li rzuci hasło 
do w alk i, jeże li porw ie wszystkich do boju ze zn ie­
nawidzonym  Rzym em ? Przecież w  m ieście jest rzym ­
ski gubernator Poncjusz P iłat, są doborow e roty żoł­
n ierzy rzym skich? Jaki los czeka w tedy miasto, co 
będzie z nim i?

T e  obaw y były  jednak próżne. Jezus bow iem  p rzy ­
był do Jerozolim y nie po to, by stanąć na czele buntu. 
To prawda, że przybył na w ielką, decydującą walkę, 
ale ma to być w alka z królem  ciemności, grzechu 
i śmierci. Nadeszła bow iem  godzina Ojca.

Od samego początku swej publicznej działalności, 
g łów nym  tematem  Jego nauki było K ró lestw o Boże, 
K ró lestw o Mesjańskie, z N im  się rozpoczynające 
i przez N iego założone. Dał tego dowód podczas star­
cia z kusicielem, gdy ten „w z ią ł Go na górę wysoką 
bardzo i ukazał Mu wszystkie królew stw a całego 
św iata i chw ałę ich i rzekł M u: Tob ie dam to wszyst­
ko, całą potęgę i chwałę ich... jeże li ty, upadłszy 
przede mną, oddasz mi pokłon...”  (Łk. 4,5— 8). P o ­
nętną ofertę Jezus odrzuca. Jego królestwo bowiem , 
to w ładza ducha, to kró lestw o serc ludzkich. Jego

królowanie —  to m isja ob jaw ien ia  prawdy, naucza­
nie ludzi o obowiązku m iłości Boga i b liźniego, na­
w oływ an ie  do cnoty, do pokuty za grzechy, do zba­
w ienia. Potw ierdzi to uroczyście wobec P iła ta : „K ró ­
lestwo m oje nie jest z tego św iata” (J. 18, 36), chociaż 
jest rea lizow ane w  tym  świecie. Ono jest p o n a d  
tym światem.

G dzież w ięc jest? O dpow iedź na to pytanie daje 
sam Jezus, gdy m ów i: „K ró lestw o  Boże w  was jest”  
(Łk. 17, 21). Ono jest w  sercu człow ieka. Ono ma 
być w  naszych sercach, sercach wszystkich ludzi. 
Sam bow iem  zapow iedział: „ A  Ja, gdy nad ziem ię 
podwyższony będę, wszystko do siebie przyciągnę" 
(J. 12, 32). Zapow iedź tę zrea lizow ał wtedy, gdy do­
konał dzieła Odkupienia przez M ękę i Śm ierć na 
krzyżu, gdy z własnej w o li w ydał sw oje  ciało na 
pastwę śm ierci i w ładzy cesarza, by ludzie w szyst­
kich czasów, narodów i pokoleń zapam iętali, że On 
był i jest potężn iejszy i od cesarza i od śmierci.

K rzyż, na którym  Chrystus odniósł zw ycięstw o i po­
konał sprawcę wszelk iego zła, grzechu i śmierci, „za ­
bójcę od początku”  (J. 8, 44) —  to p raw dziw y t r i u m f  
Jezusa.

Dzięki o fierze  krzyża, każdy człow iek  otrzym ał 
możność przynależenia do K ró lestw a Bożego. I  ty 
rów n ież jako chrześcijanin należysz do niego, ale 
pod jednym  warunkiem : jeśli wypełn iasz w iern ie  
Jego naukę. On sam bow iem  pow iedzia ł: „Jeśli M nie 
kto m iłu je, będzie zachow yw ał słowa m oje, a O jciec 
mój um iłuje go i do niego przyjdziem y i m ieszkanie 
u niego uczynim y” (J. 14, 23). Od tego zależy, czy 
królestwo Boże w  was jest. J e s t ,  albo go n i e  m a.

Jest zaś wtedy, gdy idziesz za Chrystusem, bo „k to  
nie niesie swego krzyża, a nie idzie za mną, nie 
może być m oim  uczniem ” (Łk. 14, 27). Chrystus żąda 
od nas w  tych słowach o fia ry  z siebie, ze sw ojego 
życia. N ie  ma rzecz zrozum iała na m yśli m ateria lnej 
o fiary  z  życia, n ie  żąda śm ierci naszego ciała, bo 
zaleca niesienie krzyża na każdy dzień. „Jeśli kto 
chce iść za mną, niech zaprze się samego siebie, 
a w eźm ie krzyż sw ój na każdy dzień” (Łk. 9, 23).

O takim  umieraniu dla Chrystusa m ów i św. P aw e ł: 
„N a  każdy dzień umieram dla chluby waszej, bracia, 
którą mam w  Chrystusie Jezusie, Panu naszym ” 
(1 Kor. 15, 31), bo „k tórzy  są Chrystusowi, ciało swe 
ukrzyżowali z namiętnościami i pożądliw ościam i” 
(Gal. 5, 24). W  tym  znaczeniu nasz krzyż jest w yra ­
zem zaparcia się samego siebie, um artwienia, c ierp ie­
nia dla im ien ia Jezusowego, sym bolem  śmierci dla 
siebie, a życia dla Boga. „Ja przez Zakon Zakonow i 
umarłem, aby żyć Bogu; z Chrystusem jestem  przy­
bity do krzyża. A  ży ję  już nie ja, a le  ży je  w  m nie 
Chrystus” (Gal. 2, 19— 20).

T o  jest p raw dziw y trium f i królestwo K rzyża Chry­
stusowego.
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REZOLUCJE ŚRK 
W SPRAWIE 
SYTUACJI 
W RODEZJI 
I IRLANDII PŁN.

K om itet W ykonaw czy Ś w ia ­
tow ej Rady Kościołów , obra­
dujący ostatnio w  Auckland 
(N ow a  Zelandia), w ydal rezo­
lucje w  spraw ie sytuacji w  R o­
dezji i Irland ii Północnej.

P ierw sza rezolucja w zyw a 
rząd R odezji do natychmiasto­
w ego uwolnienia wszystkich 
w ięzionych przec iw n ików  an- 
g lo-rodezyjsk iego porozum ie­
nia. W zyw a też rząd b ry ty j­
ski „do uznania swej dalszej 
odpow iedzialności za sytuację, 
aż do chw ili, gdy całej ludno­
ści R odezji przyznane będą 
pełna praw a polityczne” .

Rezolucja w  spraw ie sytua­
c ji w  Irland ii P in . stwierdza, że 
aktualne problem y w  tym  re­
jon ie św iata nie m ogą być roz­
w iązane siłą, że rozw iązanie 
w o jskow e n ie jest w  istocie 
żadnym  rozw iązaniem . W  kra­
ju  tym należy zapewnić pełne 
i równe praw a wszystkim  lu­
dziom, niezależnie od ich reli- 
g ii czy poglądów  politycznych.

SPOTKANIE______________

STAROKATO LICKO- 
- RZYMSKOKATOLICKIE

Zw ierzchn ik  Kościoła Staro­
katolickiego w  NRF , biskup 
J. Brinkhues, spotkał się ostat­
nio z k ierow nik iem  kancelarii 
rzym skokatolickiej K on feren ­
c ji Biskupów, prałatem  W il­
helm em  Woste.

NOWA GRUPA 
REGIONALNA CHKP 
W HOLANDII.

N ow a regionalna grupa ho­
lenderska Chrześcijańskiej 
K on ferencji Poko jow ej, która 
jesien ią ub. r. została utw orzo­
na jako organ tym czasowy, u- 
konstytuowała się obecnie ja ­
ko ofic ja lna reprezentacja 
C h K P  w  Holandii. Do nowego 
Zarządu weszli m.in.: reform o­
w any teolog prof. dr A.J. Ra- 
sker (Le jda ) i rzym skokatoli­
cki teolog dr J.B.F. Gottschalk 
(Am sterdam ).

PROTESTANCI___________
KOLUMBII________________
ZA ZNIESIENIEM_________
KONKORDATU.___________

K ościoły  ew angelick ie w  
K olum bii zażądały zniesięnia 
konkordatu m iędzy W atyka­
nem a Kolum bią. W  piśm ie do 
prezydenta Pastrana Borrero 
czytam y, że prawo do wolności 
ideologicznej i re lig ijn e j, gw a­
rantowane w  konstytucji, za­
pewnione będzie dopiero w ó w ­
czas, gdy dojdzie do zniesie­
nia „dyskrym inującego” kon­
kordatu z 1887 r. Konkordat 
m iędzy W atykanem  a K olum ­
bią przew idu je  m.in., że każdy 
K olum bijczyk  jest zobow iąza­
ny do zaw ieran ia małżeństwa 
w  Kościele Rzym skokatolickim  
oraz zabrania rozwodów.

NOWI CZŁO N K O W IE_____
RADY KOŚCIOŁÓW 
JAMAJKI.

Rada K ościołów  Jam ajki 
przyjęła ostatnio w  poczet 
swych członków Kościół A n ­
glikański i Kościół Rzym sko­
katolicki. Jest to 14 wypadek, 
że Kościół Rzym skokatolicki 
został pełnym  członkiem  naro­
dow ej rady ekumenicznej.

KONTAKTY_______________
ANGLIKAŃSKO-__________
-RZYM SKOKATOLICKIE.

Opactwo benedyktynów św. 
Mateusza w  T rew irze  pragnie 
w  przyszłości zaangażować się 
bardziej w  dialog anglikańsko- 
rzym skokatolicki. P rzew idu je  
się wzm ożen ie aktualnych in­
form acji o wydarzen iach i roz­
wojach w  anglikan izm ie za po­
mocą prasy i działalności od­
czytow ej. Rzym skokatolickie 
w ydaw n ictw o w  T rew irze  
przew idu je w ydanie serii ksią­
żek pt. „Studia Anglicana” . W  
marcu br. odbędzie się wspól­
na konferencja poświęcona 
„nieom ylności".

STOSUNKI_______________
W ATYKAN-GENEW A.

Holender M ark  Reuver, b. 
sekretarz do spraw in form acji 
p rzy watykańskiej Kom isji

„Iustitia  et P a x ” , a obecnie 
pracownik M iędzynarodow ego 
Ekumenicznego Centrum D o­
kum entacyjnego (ID O C ), u- 
d z ie lił ostatnio w yw iadu  pro­
testanckiemu tygodnikow i 
„N u ovo  Tem pi” , w ychodzące­
mu w  Rzym ie. Zdaniem  Reu- 
vera, członkostwo Kościoła 
Rzym skokatolickiego w  Ś w ia ­
tow ej Radzie K ośc io łów  nie 
wchodzi w  ch w ili obecnej w  
rachubę już choćby dlatego, że 
grem ia k ierow nicze w  W a ty ­
kanie obaw iałyby się, że ist­
n ie jący ju ż „w ie lk i zam ęt”  w  
tym  Kościele m ógłby przez e- 
kumeniczne kontakty jeszcze 
się pow iększyć i stać się bar­
dzie j niebezpieczny.

Reuver stw ierdza dalej, że 
kręgi ekumeniczne w  Genew ie 
przeceniają rzekomą jedność 
K u rii Rzym skiej. W  duże trud­
ności popadła ostatnio W spól­
na K om isja  do Spraw Społe­
czeństwa, R ozw oju  i Pokoju  
(S O D E PA X ), za którą wspólną 
odpow iedzialność ponoszą 
Św iatow a Rada Kościołów  i 
Kościół Rzymskokatolicki.

PATRIARCHAT___________
ALEKSANDRII____________
PODEJM UJE_____________
DZIAŁALNOŚĆ___________
WYDAWNICZĄ.___________

Jako jedyna na B liskim  
Wschodzie jeszcze w  tym ro­
ku rozpocznie działalność dru­
karnia i w ydaw n ictw o Pa tr i­
archatu Aleksandrii. Dotych­
czas prasę kościelną, naukowe 
kw artaln ik i i inne teologiczne 
publikacje trzeba było odda­
wać do drukarń egipskich lub 
greckich.

CZASOPISMO____________
PRAWOSŁAWNE_________
O SYTUACJI_____________
W KOŚCIELE_____________

RZYMSKOKATOLICKIM.

W  czasopiśmie „Stim m e der 
O rthodoxie”  (Głos prawosła­
w ia ), w ydaw anym  w  B er­
linie przez Środkowo - eu­
ropejski Egzarchat R osy j­
skiego Kościoła Praw osław ne­
go, ukazał się artykuł redakto­
ra naczelnego, M. Turczina, 
poświęcony sytuacji w  Koście­
le Rzym skokatolickim . N aw ią ­
zując do ubiegłorocznego Sy­
nodu Biskupów, Turczin 
stwierdza, że proces odnowy 
w  Kościele Rzym skokatolickim  
staje się od czasu do czasu 
„n iezrozum ia ły d la prawosła­
wnego Wschodu”  i skłania co­
raz częściej do postaw ienia py­
tania, czy to jest „z jaw isko  
różnorodnych form  życia ko­
ścielnego czy bezpośredni 
w p ływ  seku laryzacji” . Au tor 
artykułu w yraża obawę, czy 
Kościół Rzym skokatolicki „n ie 
traci czasem swego m ie j­
sca w  dzisiejszym  św iecie” .

INTRONIZACJA
M ETROPOLITY
IRENEUSZA.

W  obecności wysokich do­
stojn ików  K ościo łów  chrześci­
jańskich jak  i przedstaw icieli 
rządu bońskiego i Bundestagu, 
odbyła się w  Bonn uroczysta 
intronizacja nowego m etropo­
lity  grecko-prawosławnego w  
N R F  i egzarchy Europy cen­
tralnej, Ireneusza. N ow ego 
m etropolitę w prow adził w  u- 
rząd m etropolita M axim os z 
Strawupolis, rektor W yższej 
Szkoły Teologicznej Pa tria r­
chatu Konstantynopola. W  in ­
tron izacji uczestniczyli m.in.: 
prawosławny arcybiskup A le ­
ksy z Dusseldorfu, biskup K o ­
ścioła Starokatolickiego w  
NRF, J. Brinkhues, nuncjusz 
rzym skokatolicki w  Bonn, ar­
cybiskup B a file  oraz dostojni­
cy protestanccy

SPRAWA_________________
DIALOGU_________________
CHRZEŚCIJAŃSKO-
MUZUŁMAŃSKIEGO.

W  organie centralnym 
Islamskiego Kongresu Św iato­
wego, „M uslim  W orld ” , ukazał 
się ostatnio artykuł sekreta­
rza generalnego „Islam skiej 
Kon ferencji M in istrów  Spraw 
Zagranicznych” , Tunku Abdul 
Rahmana. Rahman stwierdza 
w  swoim  artykule, że dialog 
m iędzy chrześcijanam i i mu­
zułmanami nie m oże się ogra­
niczać tylko do zw yk łego za­
poznania się z poglądami stro­
ny przeciwnej. Musi on raczej 
stać pod znakiem  wspólnej 
służby dla całej ludzkości. Za­
chodzi p ilna potrzeba przedy­
skutowania aktualnych pro­
blem ów św iatowych i szuka­
nia rozwiązań.

Abdul Rahman był przez 
w ie le  lat prezydentem  M ala j- 
zji. Ostatnio na zaproszenie 
Św iatow ej Rady Kościołów  
przebyw ał w  Genewie, gdzie 
prowadził rozm owy na temat 
m ożliwości dialogu m iędzy 
muzułmanami a przedstaw i­
cielam i innych religii.
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Jednym  z p ierw szych  aktów  
now ej po lityk i było podniesie­
nie najniższych zarobków  ora* 
podw yżka rent i  em erytur. 
Szczególną uwagę zwrócono na 
popraw ę w arunków  socja lnych, 
stopniowe ogran iczanie p racy 
nocnej, leps7e m ożliw ości a- 
w aiuu.

Rajd a M in istrów  dokonała oce­
ny przeb iegu rea liza c ji w aż­
n iejszych zadań gospodarczych 
i finansow ych w  styczniu br. 
Stw ierdzono, że styczeń b.r. 
zamknął się w gospodarce na 
ogół pom yślnym  bilansem . B y ­
ło to w yn ik iem  dużej a k ty ­
wności społeczno-gospodarczej 
zakładów  pracy. Duże znacze­
nie posiadać będzie pełna i 
praw id łow a rea lizac ja  dodatko­
w ych  zadań przew idu jących  
w yprodu kow an ie w tym  roku 
ponad plan różnych artyku łów  
wartości 28 m ld złotych . Do 
M lu tego b.r. załogi przedsię­
biorstw  zadek la row ały  Już d o ­
datkową produkcją  w artości 
ponad 18,4 mld zł.

Centralna Rada Zw iązków  Za­
w odow ych  zw róc iła  się do 
wszystkich załóg pracow n i­
czych, do rad zak ładow ych  i 
instancji zw iązkow ych  o dalsze 
rozw ijan ie  szerok iego ruchu so­
c ja listycznego  w spółzaw odn i­
ctw a pracy i in ic ja tyw  pro­
dukcyjnych  l czynów  społecz­
nych. CR ZZ  zw raca się do 
adm inistracji gospodarczej 
wszystkich szczeb li o zape­
wnienie n iezbędnych w arun­
ków dla pełnego w yk orzys ta ­
nia ofiarności i in ic ja tyw y  lu ­
dzi pracy w podejm ow an iu  
czynu produkcyjnego , w  roz­
w ijan iu  współzaw odnictwa pra­
cy

Pow ołany przez rząd Zespół 
Ekspertów  d/s przestrzennego 
zagospodarowania kra ju  odbył 
sw oje p ierw sze posiedzenie. 
Celem  Zespołu Ekspertów  Jest 
p rzygo tow an ie pro jektu  planu 
przestrzennego zagospodarow a­
nia kTaju do roku 1M0. P ro ­
jek t tak iego  planu ma być 
przedstaw iony Radzie M in i­
strów  do 36 czerw ca  przyszłego 
roku.

B iuro PoJityczme K C  P Z P R  
postanow iło elim inować sto­
pn iowo w na jb liższych  latach 
n iedzielną pracę załóg zatrud­
n ionych w kopaln i na dole. 
W b ieżącym  roku górn icy  
przepracu ją pod ziem ią pięó
niedziel.

P rezyd iu m  Rządu rozpatrzyło  
pro jek t u chw ały R ady  M in i­
strów  p rzyzn a jącej w iększe u- 
prawnlen la dyrek torom  przed­
siębiorstw  przem ysłu k luczo­
wego oraz dyrek torom  nadzo­
ru jących Je zjednoczeń.

W W arszaw ie odbyła się uro­
czystość podpisania porozum ie­
nia o utw orzeniu  w C entral­
nym Instytucie Badan Fizycz-* 
nych W ęgiersk ie j A kadem ii 
Nauk w Budapeszcie — tym ­
czasowego, M iędzynarodow ego 
naukow o-badaw czego zespołu 
dla badań w zakresie fizyk i 
reaktorow ej.

W lu tym  b.r. p rezyd en t S ta ­
nów Z jed n oczon y ch  N ix o n  
wraz e. m ałżonką oraz liczną  
grupą osób tow arzyszących  
złożył w izytę w Chinach. T ra ­
sa te j -niezwykłej pod róży  w io ­
dła poprzez Haw aje. W yspę 
Guam , Szanghaj, P e k in , H an- 
gczou. Szanghaj, Alaską z p o ­
wrotem  do W aszyngtonu. Na 
Lotnisku p efcińskttm p ierw sze­
go prezydenta U S A  na ziem i 
chińskie  j witał p rem ier Czou 
E n-la j oraz przedstaw icie le  p e ­
k ińskiego k o m ite tu  re w o lu cy j­
nego. Nve było dyp lom atów , 
nie by to  tłum ów , a trasa p rze - 
jazdu przez m iasto była ca łko ­
wicie zam knięta dla ruchu  i 
ludności. Prezyd ent N ix o n  zo­
stał p rzy ję ty  przez M a o-Tse- 
tunga i odbył w ielogodzinne  
rozm ow y z p re m ie re m  Czou  
E n -L a jem . P od róż  prezydenta  
transm itow ana byŁa na żyyuo 
prz02 te lew iz ję . Na zakończe­
nie w izyty N ixcm a w Chinach  
opub liko iuanc kom u n ika t c h i­
ńsko- am erykańsk i 0 p rzep ro - 
ujQd20nych rozm ow ach.

Zgrom adzen ie Ogólne w yp o ­
w iedzia ło  się za przyw rócen iem  
Chinom Lu dow ym  należnego 
im m iejsca w ONZ. Na z d ję ­
ciu : w idok ogólny sali obrad 
w czasie posiedzenia inaugura­
cy jnego .

Radziecka autom atyczna stacja 
„Łuna-20”  -wylądowała to Łu- 
tym b .r. no górzystym , k o n ty ­
nenta lnym  obszarze Księżyca, 
m iędzy M orzem  Objitoścż a 
M orzem  Przesileń . U n ika lny  a- 
parat w ie rtn iczy  s ta c ji pobrał 
próbk i gru n tu  księżycow ego, 
)ctóre um ieszczono  ,uj zasobni­
ku aparatu p ow ro tn ego  i  her­
m etyczn ie  zam kn ięto . N astęp ­
nie rak ieta  kosm iczna z apa­
ratem p ow ro tn ym  w ystartow a­
ła z Księżyca, w ykorzystu jąc  
człon lądow ania s tacji jaJco 
p la tform ę  startową. P od  kon iec  
lotu od ra k ie ty  odjdzieUł się 
aparat pow ro tny  z zasotynr.kj.em 
zaw ierającym  p róbk i g ru n tu  
księżycow ego i  wylądow ał k o ­
lo Dżezkazganu. Xc Kazachsta­
nie.

Strona chińska na am erykań­
ską p ro p o zy c ję  sprow adzenia  
do U SA  opery ch iń sk ie j odpo­
wiedziała (ui czasie w izyty  N i- 
xona w C h inach ): „Nasze
w zorcow e opery  i dramaty  

przeznaczone są isp&cjalme dla 
'.udu p racu jącego, a n ie  dla 
naszych w rogów  i chciw ych  
p ien iędzy k a p ita lis tów , jak  
wy” .

•
W z achod n ion iem ieck im  bun- 
destagu odbyła się p ierw sze 
czytanie układów  ZSRR->NRF
i PoLska -NRF. W czasie debaty 
kanclerz  Wti ly  B rand t złożył 
spraw ozd an ie  o sy tuacji na­
rodu” . M in is te r spraw zagra­
n icznych NRF. W alter Scheel, u - 
uzasadnil przed parlam entem  do 
kum en ty  ra ty fikacy jn e  z Z S R R  
t 2 Polską. Sfcioierdzii m.in., 
Lż układy sq niezbędne dla u- 
trw alenia p o k o ju  w Europie.

Zab iera jąc głos podczas deba- 
ly p rzed staw icie le  op o zyc ji — 
ch rześc ijań sk ie j d e m o k ra c ji, 
w ystępow ali dem a gog iczn ie  
przeciw ko układom  z Z S R R  i
2 Polską. Tym  samym Chade­
cja potw ierdziła  iż nadal za j­
m u je  rew iz jon is tyczn ą  p ozycję  
s tając się p rzec iw n ik iem  od­
prężenia na naszym k on ty n en ­
cie.
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NOWA
POLITYKA

MIESZKANIOWA
Program  budownictwa m ieszkaniowego nakreślony przez 

V I Z jazd  PZPR , jeden z podstawowych problem ów  nowej 
polityk i społeczno-gospodarczej koncentruje uwagę k ierow ­
nictwa partii i rządu. W yrazem  tego zainteresowania jest 
podjęcie w  ostatnim  okresie w ie lu  konkretnych decyzji w  
spraw ie polepszenia naszych w arunków  m ieszkaniowych dzi­
siaj i w  dalszej perspektyw ie. Rada M in istrów  podjęła ostat­
nio cztery uchwały, które opublikowane zostały w  60 nu­
m erze M onitora Polsk iego z 30 grudnia 1971 r. Stanowią 
one próbę kom pleksowego uregulowania now ej polityk i m ie­
szkaniowej w  okresie do końca roku 1975. Szczegółowe in ­
form acje odnośnie nowych zasad polityk i m ieszkaniowej za ­
w iera ją  wspom niane w yże j uchwały Rady M inistrów . Dziś 
chcielibyśm y przypom nieć i podkreślić te przepisy oraz 
punkty uchwały, które w yw oła ły  najw iększy rezonans spo­
łeczny. —  N ow e zasady przydziału mieszkań, stanowiące 
g łów ny elem ent polityk i m ieszkaniowej, w  pierw szym  rzę­
dzie dają p riorytet potrzebom  załóg zakładów  pracy. Z god­
nie z uchwałą Rady M inistrów , co najm niej połow a m ie­
szkań budownictwa spółdzielczego będzie przeznaczona dla 
robotników. W  zw iązku z tym  spółdzielczość opracow u je no­
w e zasady rozdziału swoich mieszkań, tryb przyjm ow ania 
kandydatów i członków. C R ZZ  z kolei pracu je nad nowym  
projektem  uchwały o Zakładowym  Funduszu M ieszkanio­
wym. P ro jek t przew idu je udzielenie w iększej pomocy finan­
sowej z tego funduszu dla pracow ników  w  form ie w kładów  
do spółdzielni i kaucji m ieszkaniowych, a także pomoc f i ­
nansową przy przeprowadzaniu rem ontów  i m odern izacji 
mieszkań oraz dom ków jednorodzinnych.

—  Chyba po raz p ierw szy w  takiej skali zabezpieczona 
została rea lizacja postulatów ludzi młodych. Uchwała przy­
znaje bow iem  preferencje ludziom  m łodym, którzy w yp ra ­
cow ali własną pracą środki na spółdzielczy wkład m ieszka­
niowy. Realizu jąc budynki sposobem gospodarczym, ponad­
planowo, otrzym ają m ieszkania w  tych domach poza ustalo­
ną kolejnością.

—  Następuje procentowe obniżenie stawek wym aganych 
w kładów  własnych z  18— 22 proc. do 16— 20 proc. kosztów 
budowy m ieszkania spółdzielczego lokatorskiego. Przed łu ­
ża się także spłaty kredytu z 45 do 60 lat, z utrzymaniem  
zasad umarzania w  wysokości 1/3 zadłużenia. Podobnie od­
pow iednio obniża się p ierwszą w płatę w  budownictw ie spół­
dzielczym  własnościowym  oraz w płatę wym aganą do stara­
nia się o kredyt w  budownictw ie dom ków  jednorodzinnych.

—  W  każdym  przypadku preferow ane są osoby zn a jdu ją­
ce się w  najtrudniejszych warunkach m ieszkaniowych oraz 
stosunkowo n iżej uposażona. Tak  np. pożyczki w  wysokości 
nawet 100 proc. w ym aganego wkładu na spółdzielcze m iesz­
kania lokatorskie będą m ogły  otrzym yw ać osoby o docho­
dach do 800 złotych na członka rodziny. P rzy  dochodach 
do 1200 zł, wysokość pożyczki będzie m ogła wynosić 3/4 w y ­
maganego wkładu.

—  Usprawniona zostaje, skom plikowana do niedawna, za­
miana mieszkań. P rzy ję to  zasadę, że zam ieniać można lokale, 
bez względu na ich dysponentów, przy jednoczesnym  m ak­
sym alnym  uproszczeniu zw iązanej z tym  procedury urzędo­
w ej. Zgodnie z tym  ustaleniem dopuszcza się do w za jem ­
nych zam ian zarów no użytkow ników  m ieszkań kwaterun­
kowych, jak  spółdzielczych i służbowych, wzniesionych w  ra­
mach budownictwa zakładowego. Państwo k ieru je się za­
sadą, że im  m niejszy dochód na jednego członka rodziny, 
tym  i udział w  finansowaniu budownictwa musi być n iż­
szy. W  tej sytuacji tańsze będzie m ieszkanie utrzymane w  
określonych normach pow ierzchn iowych niż m ieszkanie prze­
kraczające te normy. W  przypadku zam iany m ieszkania 
na większe, dopłata za każdy m etr kw adratow y ponad nor­
m atyw  uzyskany w  nowym  mieszkaniu w yn iesie od 300 do
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W IE L K I T Y D Z IE ft  ukazuje w  litu rg ii K oś­
cioła dzieło odkupienia: mękę, śmierć i zm ar­
twychwstanie. P rzez cały tydzień przew ija  się 
m otyw  męki i radości, który cierpienia Chry­
stusa przedstaw ia jako przejście do chwały 
zm artwychwstania.

N iedzie la  Palm owa, to królewski trium f 
Zbaw iciela , W ie lk i C zw artek  to dzień Eucha­
rystii i Kapłaństwa, W ie lk i P iątek  jest pa­
m iątką śmierci i męki, jest dniem  adoracji 
K rzyża  jako znaku zw ycięstw a chrześcijań­
stwa i w reszcie W ie lka  Sobota jest początkiem  
uroczystości wielkanocnych.

Starożytny Kościół znał i obchodził tylko 
św ięto Zm artwychwstania, w  k tórym  czcił 
dzieło całego odkupienia: mękę, śmierć, zm ar­
twychwstanie i wniebowstąpienie. Dopiero 
później liturgia to św ięte dzieło odkupienia 
rozszczepiła na poszczególne kolory w  p ryz­
macie całego okresu wielkanocnego, ale na 
ogół zachowała spojrzen ie na całość, tj. na 
śmierć i chwalę Chrystusa.

W  pierwszych w iekach w  tym  dniu odpra­
w iano trzy  Msze św. Podczas p ierw szej Mszy 
św. odbywało się pojednanie pokutników na 
M szy 'katechumenów, w  drugiej części tzw . 
Mszy w iernych  był obecny cały lud. W  cza­
sie drugiej M szy św. biskup św ięcił O leje 
Chorych, Katechum enów i K rzyżm o Św ięte. 
Trzecia Msza św. nie posiadała części kate­
chumenów, tylko M szę w iernych  i była pa­
miątką Ostatniej W ieczerzy.

Obecnie podczas M szy św. W ie lk iego 
Czwartku poświęca się te same O le je  Św ię­
te, a le ty lko  w  kościołach katedralnych. N a­
tomiast w e wszystkich kościołach są kon­
sekrowane trzy  hostie: jedna do Kom unii 
kapłańskiej, druga do M szy W ie lk iego  Piątku 
i trzecia do wystaw ien ia w  monstrancji. Z w y ­
czaj wystaw ian ia hostii w  osłoniętym  kielichu 
w  W ie lk i Czwartek powstał w  średniowieczu 
pod koniec X I I  w ieku. L itu rg ia  W ie lk iego 
Czwartku kończy się przeniesieniem  N a j-

N iedzie la  Pa lm ow a w prow adza w  W ielk i 
Tydzień  i ukazuje uroczysty w jazd  Chrystusa 
do Jerozolim y. Chrystus po raz pierw szy w  
swoim  ziem skim  życiu pozwala, by Mu odda­
wano część publiczną. N a liturgię N iedzie li 
Pa lm ow ej składają się dw a w ie lk ie  akty: p ier­
wszy —  to procesja z palmami, drugi —  to 
Msza św ięta i ew angeliczny opis M ęk i Pań­
skiej według św. Mateusza 26, 1— 75 i 27, 
1— 66.

Część pierwsza zaw iera następujące obrzę­
dy: pośw ięcenie palm, ich rozdanie, ew ange­
lia i procesja z palmami.

Procesja z palm ami połączona później z 
ich liturgicznym  poświęceniem  jest starodaw­
nym zw yczajem  i po jaw ia  się w  Jerozolim ie 
po edykcie Konstantyna W ielk iego. Z  liturgii 
Zachodnich, liturgia w izygocka pierwsza za­
częła św ięcić tę wschodnią uroczystość, l i ­
turgia rzym ska przyję ła  św ięcenie palm  i p ro­
cesję w  epoce karolińskiej, a sama nazwa 
N iedzie li Pa lm ow ej znana jest około IX  w ie ­
ku.

L itu rg ia  M szy N ied zie li Pa lm ow ej ukazuje 
bolesny obraz cierpiącego Chrystusa. Śp iew y 
mszalne są głosem skargi płynącej z ust Zba­
w iciela. T rze j m ężow ie wygłasza ją prolog po­
przedzający dramat G olgoty: król D aw id  w  
introicie traktusie i ofiarowaniu.

Apostoł narodów, kaznodzieja K rzyża  św. 
Paw eł w  lekcji i p ierw szy Ewangelista św. 
Mateusz w  pasji.

W ie lk i Czw artek jest pam iątką W ieczerzy 
Pańskiej, jest uroczystym  dniem  ustanowie­
nia Najśw iętszego Sakram entu O łtarza i Sa­
kramentu Kapłaństwa. T e  dwa Sakram enty 
występu ją razem. G dyby Chrystus przem ie­
nił był w  W ieczerniku chleb i w ino w  Ciało
i K rew  Przenajśw iętszą a równocześnie nie 
ustanowił Kapłaństwa, gdyby nie w yp ow ie ­
dział s łów : „T o  czyńcie na m oją pam iątkę!” , 
to W ie lk i Czwartek byłby dla nas tylko

wspom nieniem  podobnym do tego jak  cud 
w  K an ie  G alile jsk ie j itp.

Tym czasem  Kapłaństwo sprawiło, że dzi­
siaj Eucharystia przetrw ała w  naszych koś­
ciołach, które są zawsze domem Boga żywego, 
że w  białym  Chlebie Eucharystycznym znaj­
duje się praw dziw ie, rzeczyw iście i istotnie 
Chrystus Pan i że dzięki Kapłaństwu nigdy 
tego Chleba nie zabraknie aż do skończenia 
świata.

K ażdy  W ie lk i Czwartek pow in ien ukazywać 
te dw ie  w ie lk ie  tajemnice, dowody Bożej 
m iłości: Eucharystię i Kapłaństwo. Każda 
Msza św. w inna nas przenosić nie ty lko na 
Golgotę —  jako do źródła O fia ry  Jezusowej, 
ale i do W ieczernika, dzięki któremu mamy 
Kapłaństwo i Eucharystię.

św iętszego Sakramentu do tzw . C iem nicy i 
obnażeniem  ołtarzy.

W ie lk i P iątek  jest dniem  m ęki i śmierci 
Pańskiej, L itu rg ia  składa się z  czytania pro­
roctwa Ozeasza, opisu m ęki Pańskiej według 
św. Jana 18. 1— 10 i 19, 1— 42, uroczystych 
m odlitw  Kościoła, adoracji K rzyża, Mszy św. 
z uprzednio poświęconych darów  i przen ie­
sienia N ajśw iętszego Sakramentu do Grobu.

Adoracja  K rzyża  jest pochodzenia wschod­
niego z okresu św ięcenia palm. Co do śpiewu 
„Ś w ię ty ” , którym  przeplata się wersety, m oż­
na dopatrywać się śladu dawnego języka 
liturgicznego Rzymu, greki. Porządek rzym ­
ski X IV  w ieku jest p ierw szym  ze starych 
rzymskich cerem oniałów  opisujących ryt 
W ielk iego Piątku.

Rubryka Sakram entarza Gelazjańskiego 
wskazuje, że niegdyś wszyscy w iern i komu­
nikowali w  W ie lk i Piątek, tak jak  w  liturgii 
wschodniej. Powyższa praktyka nie przyjęła  
się w  R zym ie i w  X I  w ieku już całkow icie 
upadła. Obecnie Kościół Zachodni powraca 
do dawnej praktyki.

W ie lka  Sobota jest W ig ilią  W ielkanocną. 
Obrzędy liturgiczne W ie lk ie j Soboty dawniej 
zaczynały się w ieczorem , potem odprawiano 
je  rano, obecnie znowu wrócono do pory 
w ieczornej. W ielka Sobota, to Św ięta  W ig ilia  
Paschalna. L itu rg ia  składa się z poświęcenia 
ognia, paschału, czytania proroctw , św ięce­
nia w ody  chrzcielnej, odnow ienia obietnic 
chrztu św iętego i M szy o Zmartwychwstaniu.

W ie lk i Tydzień , to tydzień pow agi i roz­
myślania, tydzień Bożej m iłości dla całego 
ludu Bożego. Podczas M szy św. W ielk iego 
Czwartku zam ilk ły dzwony, by cały św iat 
pochylił się przed Bogiem , by poznał dzieło 
Chrystusowego Odkupienia, by ożył duchem 
w iary  i rozśpiewał się pieśnią Zm artw ych­
wstania przy donośnym biciu dzw onów  na 
dzień trzeci,

KS. R. SO K O ŁO W SK I

L IT U R G IA  W IE LK IE G O  T Y G O D N IA  w  Kated­
rze Poiskokatolickiej

w  Warszawie, uL Szwoleżerów 4 

N IE D Z IE L A  P A L M O W A
Godz. 11.00 Poświęcenie palm, uroczysta proce­
sja i Suma z kazaniem.

W IE L K I C ZW A R T E K
Godz. 19.00 L IT U R G IA  W IE C Z E R Z Y  P A Ń S K IE J ; 
Msza święta, poświęcenie Olejów, przeniesienie 
Najświętszego Sakramentu do Ciemnicy, Niesz­
pory i obnażenie ołtarzy.

W IE L K I P IĄ TE K
Godz. 19.00 L IT U R G IA  M Ę K I I  Ś M IE R C I P A Ń ­
SK IE J:

Opis Męki Pańskiej, uroczyste modlitwy Kościo­
ła, adoracja Krzyża, Msza św. z uprzednio po­
święconych darów, przeniesienie Najświętszego 
Sakramentu do Grobu.

W IE L K A  SOBOTA
Godz. 19.00 L IT U R G IA  W IG IL I I  W IE L K A N O C ­
NEJ:
Poświęcenie ognia, paschału, uroczysty hymn 
paschalny, litania do Wszystkich Świętych, po­
święcenie wody, odnowienie przyrzeczeń chrztu 
świętego.

W IE L K A  N IE D ZIE LA
Godz. 7.00 P O L S K A  R E ZU R E K C JA :
Uroczysta procesja. Msza św. i kazanie 
Godz. 11.00 Uroczysta Suma z kazaniem



KOŚCIÓŁ STAROKATOLICKI W SZWAJCARII
Jubileuszowe w ydan ie 82-go ro­

cznika Jaihrbuchj 1972 der Christ- 
katholischen K irch e der Schweiz. 
E rw eit Ausgabe in  Erinnerung an 
den „O ltn er T a g  1672” . Chrdst- 
katholischer Schriftenverlag, 4123 
Allschwil/Basel, str. 131 +  24 —  
rozszerzone jak  w yjaśnia podty­
tuł, z okazji setnej rocznicy 
p ierw szego kongresu starokatolic­
k iego w  O lten {„O ltn e r  Tag  1872” ; 
zaw iera, poza kalendarium  sze­
reg artyku łów  o charakterze dok­
trynalnym  i historycznym . Ozdo­
bione jest fotografiam i, dawnych
i współczesnych działa czyi k o­
ścielnych Szw ajcarii ora® bisku­
pa U . K O ry  i reprodukcjam i do­
kum entów  historycznych (np. od­
bitka z  archiwum  d iecezji B azy le i 
z fragm entem  listu z dn. 8JV. 
1872 r. —  listu pożegnalnego Ed­
warda: Herzoga —  p ierw szego bi­
skupa Szw ajcarsk iego Kościoła 
Starokatolick iego).

W, opracowaniu1 kalendarza 
wzięło udział przeszło 20 w spół­
pracow ników , w. w iększości du­
chownych —  proboszczy (12) z b i­
skupem Ursem  K flry  nai c ze le  In ­
teresującą tem atykę poruszają w  
sw ych  artykułach: bp U . K flry  
(W  co  w ierzy  K ośc ió ł Starokato­
lick i *). Jak doszło do utworzenia 
w  Szw ajcarii i ukonstytuowania 
się Kościoła Chrzęści jańskokato- 
lick iego, P ro f. dr Jurt Stalder 
(Jak Kościół Chrześcijańskokato- 
lick i iest k ierow any na podsta­
w ie  sw ej konstytucji), p ro f. Hans 
F re i (Ekumena —  w ezw an ie ii o- 
bowiązek), proboszcz U rs von 
A rx  (Jak patrzym y na A n g likań ­
ski i P raw osław ny Kościół?),, p ro­
boszcz M ax H einz (K ośció ł Środ­
ka —  zm iana w  stosunku do 
Rzym skokatolickiego i P ro tes­
tanckiego Kościoła), proboszcz i 
biskup w ikariusz, Leon  Gauthier 
(P o  100 latach: orientacje i  op i­
n ie '.

N a  szczególną uwagę zasługuje 
dział kalendarza. poświęcony 
strukturze organizacyjnej i  sta­
now i faktycznem u starokatolicy- 
zrnu, a zaw iera jący  w ykaz h ie­
rarchii, kleru i. jednostek ko­
ścielnych tych Kościołów^, które 
należą do tzw. Unii. U trechckiej, 
a m ianow icie Kościoły Staroka­
tolickie: S zw ajcarii, Holandii,
N iem iec (N R F  i N R D ), Austrii, 
W łoch, Czechosłowacji, Polski, 
Jugosławii i U SA .

N a jbardzie j szczegółowo —  i to 
jest całkiemi zrozumiiałe —  po­
dane tu są in fo rm acje  o stanie 
organ izacyjnym  i kadrowytmi K o­
ścioła Szwajcarsk iego. Oto naj­
ciekawsze z nich.

N a cze le  Kościo ła  Szw ajcarii 
stoi biskup dr Urs K u ry, syn w y ­
bitnego ekumenisty biskupa A -  
do lfa  K O ry ’ego. P rzy  biskupie 
działa jego  w ikariusz —  ks. lic.

Biskup Adolf KOry <187#—l*St)

teol. Leon Gauthier. S ta le dzia­
ła jące B iuro Synodu składa się 
z  przew odniczącego —  osoby 
św ieckiej, w iceprzewodniczącego i
2 sekretarzy —  osób duchownych. 
Drugą kolegia lną jednostką ko­
ścielną jest Rada Synodalna, 
składająca się z  11 osób: p rze­
wodniczącego —  osoby św ieck iej, 
w iceprzewodniczącego —  również 
osoby św ieck iej, sekretarza i  8 
członków w  tyn* 5 św ieck ich  i. 3 
duchownych łącznie z  biskupem, 
wchodzącym  w  skład Rady z u- 
rzędu.

P rzy  R adzie działa b iuro fin an ­
sowe, archiwum , b ib lioteka cen­
tralna piśm iennictwa starokato­
lick iego i w ypożyczalnia.

S tarokatolick ie biskupstwo w 
Szw ajcarii posiada sw o je  n ie licz­
ne, ale dobrze zorganizowane pla­
ców ki kościelne za ledw ie w  11 
kantonach na ogólną liczbę 25. 
Rozm ieszczenie w yznaw ców  sta­
rokatolick ich  jest n ierów nom ier­
ne: na jw ięce j zagęszczone są kan­

tony Bern <9 p laców ek ) f Solot- 
h u rn  (8 p lacówek), znaczną 
mniejszość stanow ią kantony Ba- 
sel, G enew a, W aadt i Zurych, 
na jm n iej p laców ek bo ty lk o  po 
jednej, znajdu je się w  kantonach 
Lu zem , Schafhausen, St.-Gallen. 
G eogra ficzn ie  diaspora staroka­
tolicka rozm ieszczona jest na pół­
nocy i  zachodzie kraju, stano­
w iąc mniejszość liczącą około 1

Biskup Urs KUry

proc. ludności Szw ajcarii, której 
przew ażającą większość stanowią 
protestanci (przeszło 2 m in ), a 
następnie rzymsfcokatolicy (1,9 
min).

Aczkolw iek  biskupstwo staro­
katolick ie stanowi wybitną 
mniejszość, jest ono znakom icie 
zorganizowane, o czym  świadczy 
istnienie licznych instytucji, i 
związków: kościelnych. W  Bernie 
działa starokatolicki W ydzia ł T e ­
ologiczny p rzy  tam tejszym  U n i­
w ersytecie z 3 profesoram i zwyi- 
czajnym i i 2 profesoram i em ery­
towanym i. Obecnie czynnym i 
profesoram i są: d r K u rt Stalder. 
profesor w iedzy  nowotestamen- 
talnej, hom iletyk i i  katechetyki, 
dr Herwug Aldenhoven profesor 
teologii systematycznej, i  litu rg i­
ki, oraz dr W a lter Frei. pr&fesor 
historii Kościo ła  i  h istorii dog­
matu. P rz y  W ydzia le  działa 6-cio 
osobowa' K om isja  Egzam inacyjna, 
K on ferencja  Duszpasterska,
Zw iązek  Akadem ików  Starokato­

lick ich  i  Zw iązek  Sen iorów  .,Ca- 
tholica Bernensis” .

Istn ie ją  też organ izacje sam o­
pom ocowe i zaw odowe, jak  np. 
Kasa Emerytalna, starokatolickich 
i  ew angelicko-reform ow anych  
proboszczów  K antonu  Solothurn, 
Zw iązek  Chórów  Kościelnych (26). 
D zia ła ją  też Z w iązk i S tarokatoli­
ckich M ężów  (15) i S tarokatolic­
kich N iew iast (37), S tarokatolic­
k ie j M łodzieży  Szw ajcarii, Bra­
ctw o św. Jana Chrzciciela. Z je ­
dnoczenie Starokatolick ich  Sióstr
1 P ie lęgn iarek , organ izacje pom o­
cy starokatolickiej^ kom isja op ie- 
kii nad praw osław nym i uchodź­
cami, zakład op iek i nad dziećmi^ 
Fundacja Berghusli, służba m ło- 
dieżowa„ kom itet prasowy, k o ­
misja do spraw  radiai i te lew izji, 
konsultatywna kom isja litu rg icz­
na i, szereg innych instytucji m i­
syjnych  i pom ocowych.

M n ie j w ięce j szczegółow o po­
dane są w  kalendarzu in form acje
o stanie adm inistracji kościelnej 
Kościołów  starokatolickich w  in ­
nych europejskich krajach. Bra­
ku je jedyn ie  danych statystycz­
nych ilości wyznawców , a te da­
ne dają  w łaściw y obraz życ ia  i 
działalności Kościoła.

Budzi duże zdziw ien ie in fo r ­
m acja, a racze j dezin form acja, o 
życiu Kościoła Polskokatolickiego 
w  P R L : podane tu zostały jedyn ie
2 d iecezje —  warszawska i w ro ­
cławska, oraz nazwiska biskupów 
ordynariuszy w g  stanu n a  rok 
1966-67. N ie  wspom niano ani o 
d iecezji krakow sk iej, ani. o  is t­
nieniu centralnych w ładz K ośc io ­
ła, sekcji teologii, starokatolic­
k ie j na Chrześcijańskiej! A kade­
m ii T eo log iczne j w  'Warszawie, 
an i o  Społecznym  Tow arzystw ie 
Polsk ich  K ato lików , ani o  dzia­
łalności w ydaw n icze j i prasowej 
Zakładu W ydaw n iczego „O dro­
dzenie” . D ziw i to tym  bardziej, 
że z Kościołem  Starokatolickim  
Szw a jcarii istn ieją  norm alne kon­
takty, polscy zaś biskupi uczest­
niczą w  kon ferencjach biskupów 
starokatolickich, stykają s ię  bez­
pośrednio ze  sw oim i konfratranu 
ze Szwajcarii..

Spec tatar

•) Taką nazwą ofic ja lną  nosi Staro ­
k a to lick i K ośc ió ł Szw ajca rii.

Grupa w iernych polskokatolickiej pa­
ra fii p.w. Podwyższen ia K rzyża  św. w 
Tarnow ie przy ul. K n icw sk iego 26, po 
okolicznościowym  kazaniu, w ygłoszo­
nym m dniu 30 maja 1971 roku przez 
Adm inistratora D iecezji K rakow sk iej 
Księdza Benedykta Sęka, z okazji Z ło ­
tych Godów państwa W a lerii i A lek ­
sandra Haranow.

Adm inistrator D iecezji K rakow skiej, 
Ks. Benedykt Sęk wkracza do polsko- 
kato lick ic j św iątyn i w Tarnow ie pod­
czas w izytac ji parafii.



WIADOMOŚCI 
Z KOŚCIOŁÓW 
STAROKATOLICKICH 
ONIIOTRECHCKIEJ

W  dniach od 10 do 14 kw ietn ia 
br. w  Bernie, pod przew odnic­
tw em  Arcybiskupa Utrechtu M a- 
dnusa K O K A ,  odbędzie się ko­
lejna Sesja M iędzynarodow ej 
Kon ferencji Biskupów Starokato­
lickich Un ii Utrechckiej.

Z  uwagi na w iek  em erytalny 
obecnego Sekretarza M K B S  B is­
kupa Ursa K iirego, M iędzynaro­
dowa K on ferencja  Biskupów Sta­
rokatolickich dokona wyboru no­
wego Sekretarza.

K on ferencja  w  Bernie m.in. 
rozpatrzy propozycję Sekretaria-

S larokalu iicka K atedra  św. iłn n y  w Haarlem .

K ie row n ik  m isji s ta roka to lick ie j w 
C lydesdorle, A fry k a  Ks. W eaver.

tu do Spraw  Jedności Chrześci­
jan  nadesłaną z W atykanu w  
spraw ie przeprowadzenia dialogu 
rzym sko —  starokatolickiego.

Udział w  M K B S  zapow iedzieli 
wszyscy Biskupi Unii Utrechckiej. 
Ze Stanów Zjednoczonych A P  
przyjazd zapow iedz ie li: P ierw szy

Biskup Polsk iego Narodow ego- 
Kościoła K ato lick iego  Biskup T a ­
deusz F. Z IE L IŃ S K I, Biskup 
Franciszek R O W IŃ S K I i Biskup 
Antoni RYSZ.

Z  Polski zostali zaproszeni dwaj 
biskupi: Biskup Naczelny Julian 
P Ę K A L A  i B iskup Tadeusz R. 
M AJE W S K I.

Następna M iędzynarodowa 
K on ferencja  Biskupów Staroka­
tolickich została wyznaczona w  
roku 1973 i odbędzie się zgodnie 
z życzeniem  Biskupa P N K K  w 
Stanach Zjednoczonych A P .

S T A R O K A T O L IC K A  M IS JA  
W E W ŁO S ZE C H

Od trzech lat przejaw ia  na te­
renie W łoch działalność misja

starokatolicka, której patronuje 
Kościół Szwajcarski. G łów nym  
terenem  działalności m isji jest 
m. Scandiano. M isja posiada w ła ­
sny ob iekt sakralny i sw oje  biu­
ra.

M is ja  odwiedzana jest przez 
Biskupa Ursa K iirego  i  de lego­
wanych szwajcarskich księży. O- 
żyw iona działalność starokatoli­
ków  włoskich doprowadziła do 
wydania zezwolenia przez W ładze 
Kościoła Szwajcarskiego na od­
bycie I-szego Synodu.

S T A R O K A T O L IC K A  M IS JA  
W  P A R Y Ż U

Pod patronatem Arcybiskupa 
Utrechtu prowadzi ożyw ioną 
działalność Starokatolicka M isja

w e Francji. Jurysdykcyjnie m i­
sja w  Paryżu zgodnie z posta­
now ieniem  M iędzynarodow ej 
K on ferencji B iskupów Starokato­
lickich z kw ietn ia 1971 r. podle­
ga B iskupowi P io trow i JAN SO - 
W I.

S T A R O K A T O L IC K A  M IS JA  
W C L Y D E S D A L E

Ksiądz W E A V E R  podlegający 
bezpośredniej ju rysdykcji A rcy ­
biskupa Utrechtu, prowadzi ho­
lenderską, starokatolicką m isję 
św. Paw ia  Ap. w  C LED E SD ALE  
(A F R Y K A ).  W iadomości na temat 
życia i rozw oju  m isji ks. W E A - 
VER podaje w  „M iędzykoście l­
nym liście’- na lamach DE OUD- 
K A T H O L IK  z dnia 12 lutego br.

TAM, GDZIE PAMIĘTAJĄ POSTAĆ 
KSIĘDZA DISKDPA FRANCISZKA HODIIRA

T A R N Ó W  —  niem al stutysięczne miasto na 
granicy K otlin y  Sandom ierskiej Podgórza 
Karpackiego, duży ośrodek przem ysłow y: za­
kłady azotow e im. F. D zierżyńskiego, zakła­
dy: mechaniczne, elektrotechniczne, ceram i­
czne.

Tarnów  słynny m.in. jako m iejsce urodzin 
gen. J. Bema (dziś w  m iejskim  parku w idn ie­
je  piękne mauzoleum z jego zw łokam i). Tar­
nów słynny zabytkowym i kościołam i renesan­
sowym i pom nikam i i kam ieniczkam i z X V I—
— X V II I  w., słynny gotycko-renesansowym  
ratuszem —  muzeum, i śladam i zamku T a r­
nowskich z X IV  w.

Tutaj w  okresie m iędzywojennym , gdy K oś­
ciół Narodow y zaczął staw iać na polskich 
ziem iach p ierwsze kroki, delegat Polsk iego 
N arodow ego Kościoła K ato lick iego zet Sta­
nów  Zjednoczonych A m eryk i Północnej, 
ksiądz biskup Franciszek B O Ń C Z A K ; zor­
ganizował duszpasterską placówkę. Skupiła 
ona w ie le  setek biednych, „w ydziedziczonych " 
przez w ładze sanacji robotników. Dzięki ich 
aktywności, dzięki wysiłkom  i ofiarom , w 
dzieln icy Rzędzin, wzniesiono piękną św ią­

tynię. Do dziś, przy ulicy P ięknej, w idn ieją  
fundamenty tego kościoła, zniszczonego o- 
statecznie w  dobie —  nienawidzącej w szy­
stkiego co polskie, ojczyste, narodowe —  prze­
mocy h itlerow skiej.

D łużej, czy krócej duszpasterzowali tu ta j: 
ks. Jerzy C ZE R W IŃ S K I, ks. Józef DOBRO- 
C H O W SKI, ks. bp W ładysław  FAR O N , ks. 
Antoni JEGER, ks. bp. Adam  JU R G IE LE ­
W ICZ, ks. Józef K W O LE K , ks. W ładysław  
S T R E N T K O W S K I, ks. K azim ierz W A N D A - 
L O W S K I, ks. Stanisław Z A W A D Z K I. W  pa­
ra fii tej gościli także; ks. bp W alenty G aw - 
R YC H O W S K I i ks. bp Leon J A S IŃ S K I z 
USA. „Starzy N arodow cy"; tacy jak  p. A lek ­
sander B A R A N , p. W ładysław  L IS , p. M ar­
cin M IC H O Ń  wspom inają rów n ież „pełną u- 
roku i dziw nej m ocy” , jak  mówią, osobę 
księdza biskupa Franciszka H O D U RA, z któ­
rym w ielokroć rozm aw iali, snując plany roz­
woju tarnowskiej p lacówki. Zdław ioną pa­
rafię, dzięk i staraniom ówczesnego w ikariu ­
sza generalnego K rakow sk iej D iecezji ks. bpa 
Tadeusza R. M ajewskiego, wskrzeszono na 
uroczystość Podwyższen ia K rzyża  św. (stąd

i tytuł obecnej św iątyn i) —  14 września 1965 
roku. Znalazła ona locum sakralne w  zabyt­
kowym , szesnastowiecznym budynku przy u- 
licy K  n i e w  s k i e g o nr 26.

Ostatnie miesiące są czasem wzrostu je j 
aktywności i ekspansji. W  zw iązku z tym, 
obok zw ykłych zajęć duszpasterskich (jak  
msze św. i nabożeństwa w  dni powszednie, 
n iedziele i święta, jak  nauka relig ii, czy 
działalność charytatywna), w  bożonarodze­
niowym  okresie liturgicznym  zorganizowano 
szczególniejsze przeżycia parafialne, a to: 
spotkanie dzieci i m łodzieży ze św. M ikoła­
jem  oraz w  dniu 30 stycznia „N ied zie lę  K o ­
lęd" i tzw. „Opłatek Para fia ln y” .

Rada Parafia lna i proboszcz ks. Antoni 
P IE T R Z Y K  złożyli tego dnia, korzystając z l i ­
cznego zgromadzenia wiernych, sprawozdanie 
z całokształtu duszpasterskiej działalności W 
m inionym roku kalendarzowym . Zaplanow a­
no też niecodzienną uroczystość, jaką będzie 
poświęcenie nowowybudowanego, m aryjnego 
ołtarza — daru rodziny państwa R U B A - 
CHOW . Sobota 25 m arca bieżącego roku —  
święto Zw iastow ania N M P , godz. 18.00, ma 
zgrom adzić m ożliw ie  wszystkich parafian w o­
kół poświęconej fundacji. Natom iast akt po­
święcenia poprzedzą trzydn iow e rekolekcje, 
tem atycznie zw iązane z uroczystością.

KS. A N T O N I P IE T R Z Y K
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^  N ow e audytorium  w para fii św. K rzy ża  w  Youngstown 

Członkow ie Zarządu P N  „S P Ó J N I”  i goście

Nadeszły kam ienie z Polsk i, z m iejsca urodzenia Naczelnika 
Tadeusza Kościuszk i i Kazim erza  Pu łask iego

„Czym jest Polonia amerykańska 
we, współczesnym pojęciu narodo­
wości i narodu? Jakie przyjąć kry­
teria dJa jej wyodrębnienia z całości 
narodu amerykańskiego, którego 
stanowi część organiczną? Czy 
można np. zaliczyć do niej każdego 
Amerykanina polskiego pochodze­
nia, czy tylko tego, który świado­
mość tę uzewnętrznił np. w przy­
należności do organizacji polo­
nijnej ?”

H istoryków  i socjologów  od w ielu  lat zajm ują za ­
gadnienia asym ilacji Po laków  na em igracji, problem y 
ścierania się dwu tendencji —  pragnien ie zachowania 
polskości, oraz konieczność przystosowania się do no­
wych w arunków  obyczajow ych, społecznych i po litycz­
nych.

Jaki jest obraz współczesnej Polon ii am erykańskiej? 
Czy pojęcia „Po lon ia  am erykańska” jest synonimem 
wspólnoty polsko-am erykańskiej? Na te i na w iele 
innych pytań postaramy się odpow iedzieć naszym C zy­
telnikom  w  dwu artykułach, korzystając przy tym  z 
tomu szkiców  historyczno-socjologicznych, za tytu łow a­
nego „Polon ia  am erykańska”  Stefana W łoszczewskie- 
go, w ydanego nakładem  Lu dow ej Spółdzieln i W yd aw ­
niczej. Obszerny wstęp do te j książki, pióra M ieczy ­
sława Fudali, pozwala spojrzeć na te szkice z szerszej 
płaszczyzny zależności kulturowych i socjologicznych.

Książka W łoszczewskiego nie jest poświęcona p ro ­
blemom współuczestnictwa Polaków  w  życiu narodu 
am erykańskiego. Proponowana w  tom ie publicystyka 
jest przede wszystkim  zbiorem  szkiców  historyc] 
opartych na mało znanych w  Polsce pul 
Nagła, W. Kruszki, St. Osady i M. Haiw-in 
nych genezie i rozw o jow i osad s d ^ E h ,  
i księży, powstawaniu i r e n e s ą f^ ^ ^ | a s y  
a także procesom  kształt 
narodowej chłopa pois A  
szkicach zatytu łowanych * dstawi 
historii w ychodźstuJ^Bolsk iego dc 
ideologiczne i ro zb iJ ^ W o lon ii jjm er  
amerykańska; P a tr iO ^^Lw yo łS >4żs
growamia Polaków  
lonialnych.

„H istorii polskiej w  A m eryce" W acław a Kruszki, gdzie 
czytam y: „W  skandynawskich sagach przechow ały się 
wspom nienia o legendarnych rycerzach polskich —  to ­
warzyszach w ik inga O lafa, bardzo prawdopodobnego 
(sądząc z najnowszych badań historyków  am erykań­
skich) odkryw cy „now ego kontynentu" na blisko 500 
lat przed K rzyszto fem  Kolum bem ” .

Inny historyk Polon ii —  M ieczysław  Haiman, 
w  książce „Po lacy  wśrSd p ion ierów  Am eryk i. Szkice 
historyczne (Chicago 1920) pisze o polskich osadnikach 
w  W irgin ii, którzy w  1608 roku nie ty lko p ierw si za ­
kładali m anufaktury (np. huty szkła), ale przeszli do 
historii Stanów Zjednoczonych jako bojow nicy o rów ­
ność p raw  społecznych —  byli organizatoram i p ie rw ­
szego strajku politycznego w  Am eryce.

Następną datą historyczną w  polskim  wychodźstw ie 
jest rok 1658. W tedy to część średniej i drobnej szlach­
ty, tak zwani „bracia polscy”  czy li arianie, (uczniow ie 
Socyna, Szlichtynga i W iszow atego) zostali przez sejm 
skazani na banicję. Sejm  pozostaw ił im do wyboru: 
albo przejść na katolicyzm , albo w  przeciągu trzech 
lat opuścić Polskę. Z bardziej znanych rodów  w yem i­
growali wówczas (n ie tylko z  powodu arianizm u) M or­
sztynowie, Zborowscy, Sadowscy, Szlichtyngow ie, S tad­
niccy, W iszowaci, Przypkow scy i Kurczewscy. Rody te 
oddały now ej o jczyźn ie ogrom ne zasługi. Ród Zborow ­
skich dał w  Am eryce  początek słynnej z zasług ro ­
dzinie Zabrieskich. A leksander K aro l Kurcju sz-Ku r- 
czewski, znany jako Curtius lub „profesor z L itw y ” , 
był założycielem  i k ierow nik iem  p ierw szej wyższej 
szkoły w  N ow ym  Jorku, zw anej akadem ią i p row a­
dził ją przez dwa lata (1657— 1659). P io tr  Stadni; 
uważany jest za założyciela m iasta Bu ffa lo: C i 
ludzie byli awangardą Polon ii.

Następny etap em igracji został z a p o c ^ t o w !  _____
jazdem  do A m eryk i w  1777 r. Tadeusz* KośęiuszkhrŻai 
zasługi dla A m eryk i został m ianow any-ilo zakończę: 
działań wojennych w  1783 jfc  g 
najwyższym  odznaczenie] 
ny wysoką emerytu

by waiel;

fali _ _ _  
ośclliązko ,
tór;

rowym  amerykańsl 
do A m eryk i przybyła* 
W tym  samym roku 
de lfii^K az im ierz  Puła: 

ię kaw alerii 
obi kapitol 

Wołoszcze
nic
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pisze: „Zapoczątkowana

i do wojska am erykańskiego Kościuszki i 
polska em igracja polityczna, przez cały 
macniała się na gruncie am erykańskim :

rjest od czasów ko-

pzb itkow ie ze zw erbow anego przez Napoleona legio- 
Jabłonowskiego, o ficerow ie  powstania listopado- 

fego, uczestnicy w yp raw y  Zaliwskiego, żo łn ierze B e­
ma, M ierosławszczycy, powstańcy styczniow i, prole- 
tariatczycy, rew olucjon iści z 1905 r. i lat następnych, 
a ostatnio w ygnańcy z okresu nazistowskiej okupacji 
—  m niej lub bardziej liczn ie docierali przez Austrię, 
Francję, N iem cy i A n g lię  do A m eryk i i tu osiedli na 
stałe. W yszły  z ich szeregów  nie ty lko jednostki w y ­
bitne, a le i szczególnie dla A m eryk i zasłużone (...) 
Prócz em igrac ji politycznej, na zjaw isko daw nego w y-

ców, wyjeżdżających od pierwszej połowy X IX  w. „za 
chlebem ” . W  „H istorii polskiej w Am eryce” W acław  
Kruszka zamieszcza opis jednej z karawan pierwszych 
osadników polskich, w iozą  :ych z sobą zdem ontowane 
pługi z Polski i dzwon z Ijęty z w ieży kościoła pa­
rafia lnego w  P łużnicy W i łlkiej. Do roku 1870 pow ­
stało z tych polskich em grantów około stu osiedli. 
Fala em igracji zarobkow e! pochodziła g łów n ie z ziem 
zaboru austriackiego: „W ie, ć o złotodajnej i ziem iodaj- 
nej Am eryce  z dodatkiem  legendy o ziem i m lekiem  i 
zbożem płynącej, dotarła d f wsi ga licy jsk ie j”  (...) „W y ­
chodźstwo ludności w iejsk  e j z K ró lestw a zaczęło się 
na dobre po roku 1880 i Dochodziło g łów nie z tere­
nów sąsiadujących z granicą pruską” .

Na podstaw ie spisu powszechnego w  Am eryce z 
roku 1930, em igrantów  polskich określano cyfrą  blisko 
ośmiu m ilionów, co u jm owało rów n ież drugie i trze-^ 
cie pokolenie.

W okół em igranckich szlpków zaczynają^ 
pierwsze osady. Początkow o liczy ły  one 
dzin, ale stopniowo rozrastały się liczebnjj 
cając się w  stabilne osiedla. Były\to lata 
łego stulecia. Z  czasem zac^3^w)owsta*jj 
„pospółki", czyli tow arzystwal^Bpłeczne^
przekształcenia 
dować ze skład 
wokół których

kupiska. 
eć nr 6 łg p ^ z e  kościółki. 

aSSBŁćPawoje domy. 
tn i^H ron ck im  życiu, o 

®j?y wa n iu  dzieci. Zaczęto 
m tak zwane „chatyny  

ościowe, zw iązkow e, zjed-

riu i umacnianiu Polonii niezm iern ie ważną 
fasy polonijnej. N a jw ażn iejszym  etapem 

Fasy polon ijnej były  lata 1870— 1890. P rzy  
zapoznawaniu się z tym  okresem n iezw yk le pomocna 
jest dokładna i skrupulatna m onografia Henryka Nagła 
z 1893 roku.

P ierw szym  pismem periodycznym  w ydaw anym  w 
A m eryce w  języku polskim  było „Echo z Po lsk i” 
(1863— 1865). M iało ono wartość w łaściw ie ty lko dla 
em igrantów  politycznych. W  m onografii Henryka N ag­
ła czytam y: „Pierw szym  poiskim  pism em  w Am eryce  
było m aleńkie, m in ia turow e „Echo z Po lsk i” , którego  
num er pierwszy ukazał się 1 czerwca 1863 roku  w N o ­
wym Jorku . Jest ono poświęcone głów nie spraw om  
powstania. Sprawy m iejscow e uwzględnia o tyle, o ile  
wiążą się ze sprawą w alki w o jczyźnie".

K iedy  losy powstania styczniowego zostały ostatecz­
nie przesądzone, pismo przestało w ychodzić (kw iecień  
1864). Zanim  jednak to nastąpiło, jego nakładem uka­
zała się pierwsza polska książka drukowana w  A m ery ­
ce —  „ Z b ió r  p ieśni narodow ych” .

W  roku 1870 zaczęła się ukazywać pierwsza sensu 
stricto polonijna gazeta —  „Orzeł P o lsk i” . Co prawda 
ukazywała się ty lko przez dwa lata, ale dała począ­
tek innym  tego typu pismom.

Następnym i czasopismami były : „P ie lg rzy m " i „Sw o­
boda” , których pierwsze numery ukazały się praw ie 
jednocześnie. I tych gazet losy były  krótkotrwałe. Po

„Dyniew iczów ką” . T e  dwa ostatnie pisma przetrw ały 
kilkadziesiąt lat.

W  chw ili, gdy w  Chicago zaczęła ukazywać się „G a­
zeta Po lska", m iasto to zam ieszkiwało za ledw ie trzy 
tysiące Polaków . Nakładem  w ydaw nictw a Dyniew icza, 
w  ciągu dwudziestu dwu lat jego jg racy , w yszło około 
czterystu pozycji książkowych 
słowniki, śpiewniki, komedyi| 
niki itp., w większości p r f  
też prace oryginah,

, jeS
że w^ltyfc 

pisr

Okres, o któr 
rów n ież i z teg
czy na s, 
różavch

•ści, podręczniki, 
świętych, sen- 

le zdarzały się

gpzególnie ważny 
czasie rozpo- 

polonijnych w  
N arodow a" w  Detroit 

1887), „W ia rus " w  W i- 
Nowym  Jorku (p ierw sze pismo 

w ie le  innych. W  1888 roku, 
any'flUźJWIichał Kruszka rozpoczyna wydawać 
pismo codzienne —  „K u ry er  Po lsk i” . Swemu 
ał Kruszka p ro fil p raw dziw ie  dem okratyczny 

jdow y. Ostatnie lata X IX  w ieku znam ionuje szcze- 
bujny rozkw it polon ijnej prasy. U trw a liło  się 

czasopiśm iennictwo codzienne. To  w łaśnie pod koniec 
1890 roku zaczyna w ychodzić „D zienn ik chicagowski” , 
który istnieje do dnia dzisiejszego. Prasa stała się łącz­
nikiem. W szędzie gdzie tworzą się w iększe skupiska 
Polaków , zaczynają ukazywać się gazety. W  latach 
1910— 1920 wychodziło już około 105 pism, z czego do 
drugiej w o jny  św iatow ej p rzetrw a ło  czterdzieści.

Osobną grupę stanow iły pisma w ydaw ane przez obóz 
radykalno-socja listyczny i pisma w ydaw ane pod au­
spicjam i Kościoła Narodowego. W  procesie scalania, 
em igrantów  w  jedną grupę społeczną, obejm ującą 
wszystkich Polaków  i umacniającą poczucie polskości, 
ważną rolę odegrał Kościół Narodowy, którego pełna 
nazwa brzm i Polski N arodow y Kościół Kato lick i. By 
na jlep ie j naśw ietlić sytuację posłużmy się cytatem  z 
książki Stefana W łoszczewskiego: „G w ałtow ne w alki 
między obozem  patriotów  a obozem klerykalów , u pod­
łoża k tórych  leżały teokratyczne dążności k le ru  po lo ­
n ijnego, były wszędzie przedm iotem  żyw ych i często 
zajadłych kom entarzy. Chłop polski, tradycy jn ie  u leg ­
ły w obec Kościoła, słuchał tych debat n ieraz w zdu­
m ien iu  (...) P re ten s ji ze strony ogółu parafian, k tórym  
biskupi odm aw iali prawa do ukonstytuow ania się jako  
korpora cji i  n ieporozum ień  osobistych było dużo. Tu  
i ówdzie wybuchały z tego powodu całe bunty. (...) 
Tu  i ówdzie bardziej n ieug iętych  księży suspendowa- 
no, a nawet ekskom unikow ano. N iek tó rzy  z nich, jak 
ks. Szczepankiew icz, godzili się ze swym losem i zakła­
dali gazety i warsztaty pracy. In ny  zryw a li z kościołem  
rzym skokatolick im . N a jw yb itn ie jszym  z tych ostatnich  
był ks. Franciszek H odur, rodem  z Ża rek  w K ra kow - 
skiem , k tóry  w ystąpieniem  sw oim  z kościoła rzym sko­
ka to lick iego  dał początek procesow i „niezależnictw a”  
(...) Powstały pod jego  przew odem  K ościół Narodow y 
rozrósł się do przeszło stu pa ra fii z k ilkuset tysiącami 
w iernych (okres początkow y  —  przyp. autora ), z dw o­
ma organam i prasow ym i („R ola  Boża”  i S tra ż”)  i  zw ar­
tym  organizacy jn ie  b ra tn iak iem  —  „S pójn ią ” .

Dziś, jak  w iem y, P N K K  zrzesza około półm ilionowa



Ołtarz Narodu w „K a ted rz *  Sosen*'

Zebranie K om itetów  Para fia ln ych  przed kościołem  p.w. 
W szystkich Św iętych  w  Carnegie, Pa.

Przez przeszło czterdzieści lat (jak  pisze W ołoszczew- 
5k i) „hodurow cy byli przedmiotem, fanatycznego zw al­
czania przez elem enty dew ocyjne obozu rzym skokato- 
lik&w. Odsądzano ich  (hodurow ców ) od czci i wiary. 
Stron iono od nich, jak  od zapow ietrzonych” , w  re ­
zultacie Polsk i N arodow y Kościół K ato lick i umocnił 
się, u tw ierdził. Pow iększa jące się rzesze w iernych są 
tego dobitnym  przykładem. Od roku 1944 (zjazd w  
B u ffa lo ) P N K K  aktyw nie współpracu je z Radą P o lo ­
nii Am erykańsk iej i z Kongresem  Po lon ii A m erykań ­
skiej. „Jego polskość —  czytam y w  książce W łoszczew - 
skiego —  jest na pew no bardziej prawdziwa od p o l­
skości obozu rzym skokatolick iego. W  każdej para fii 
Kościoła  N arodow ego is tn ie je  sobotnia, względnie n ie ­
dzielna szkółka języka polskiego, którą prowadzi sam 
proboszcz, czasem ty lko  z pom ocą św ieckiego nauczy­
ciela. (...) Księża sami muszą dobrze władać językiem  
polskim , zwłaszcza, że i kazania wygłaszane są po p o l­
sku. Nabożeństwo odbywa się po polsku i  wszystkie 
modły odbywają się w tym  języku. Na zjazdach o rga ­
n izacji Kościoła  Narodow ego i  na licznych jego  im p re ­
zach k ró lu je  n iepodzieln ie  język polski. Władze tego 
kościoła i  władze ich  na jw iększej organ izacji —  S p ó j ­
n i”  —  nie stron ią  od Po lsk i Ludow ej, przedstaw iciele  
je j  odwiedzają Polskę, sprowadzają film y  z Po lsk i i 
w spółpracują z ins ty tucjam i ku ltu ra ln ym i i  w yznanio­
w ym i w k ra ju ".

Polonia am erykańska jest cząstką w ie lk iego  społe­
czeństwa am erykańskiego świadom ą jednak sw ej 
odrębności. Św iadom a jest sw oje j p ierw szej i n a jp raw ­
dziwszej O jczyzny. H istoria Po lon ii am erykańskiej w ła ­
ściw ie nadal czeka na dokładne i naukowe opracow a­
nie. P o jaw ia jące  się szkice i rozpraw y nie za łatw iają 
tej n iezm iern ie w ażnej kwestii.

H E L E N A  D Y M S K A



M ieszkać wygodn ie i ładnie 
albo m ieć sw ój m aleńki domek
—  to najw iększe m arzenie każde­
go człow ieka. Nasze w ładze pań­
stw ow e zakładają, że w  perspe­
k tyw ie 15 lat doprowadzi się do 
rozw iązania tego najtrudniejszego 
problemu.

A le  ludzi interesuje nie tylko 
samo budownictwo m ieszkaniowe 
lecz także szereg innych spraw 
zw iązanych z m ieszkaniam i jak

zycznych (M .P. nr 60 z 1911 r. 
poz. 339).

Uprawnien ia do pom ocy kredy­
tow ej państwa przysługuje w  za­
sadzie pracownikom  jednostek u- 
spolecznionych a zwłaszcza robot­
nikom zatrudnionych w  zakła­
dach pracy szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej.

Na obszarze gromad uprawnie­
nia te przysługują tym  osobom, 
których głów nym  źródłem  utrzy-

W arunkiem  przyznania kredytu 
bankowego jest zgrom adzenie 
przez budującego wkładu w łasne­
go w  wysokości nie m niej jak  
20 proc. globalnych kosztów bu­
dowy.

Okres spłaty kredytu bankowe­
go wynosi 30 lat. Nauczyciele za­
trudnieni i budujący dom y jedno­
rodzinne na obszarze gromad oraz 
W miastach i osiedlach liczących 
nie w ięce j n iż 2 tys. m ieszkańców 
m ogą uzyskać kredyt bankowy 
spłacany przez 45 lat. Nauczyciele 
mogą także uzyskać kredyt ban­
kow y na zakup działk i budow la­
nej. K redyt ten przyznawany jest 
n iezależnie od kredytu bankowe­
go na budowę domu.

Natom iast pracownicy zaliczani 
do fachowego personelu służby 
zdrow ia, którzy w ybudow ali przy 
pom ocy kredytow ej państwa do­
m y jednorodzinne lub lokale w 
małych domach m ieszkalnych na 
obszarze gromad —  mogą starać 
się w  pow ia tow ej radzie narodo­
w e j, o um orzenie uzyskanego kre­
dytu bankowego w  wysokości 20

Oplata za 1 m ! wynosi od 300 
do 1000 zł w  zależności od stanu 
wyposażenia m ieszkania a także 
loka lizac ji tzn., je że li będzie to 
centrum czy lepszy standart bu­
dow n ictw a —  oplata p roporcjo­
nalnie wzrasta.

P rzy  zam ianie należy pam iętać 
także o  norm ie sanitarnej, k tóra 
została uznana przez Zarząd Cen­
tralny Zw iązków  Spółdzieln i M ie ­
szkaniowej, za 5 m 2 na osobę w  
nowym  budownictwie, i podw yż­
szona od 7 do 10 zł w  starym 
budownictwie.

U P R A W N IE N IA  
DO  D O D ATK O W EJ  

PO W IE R ZC H N I

N ie  dla wszystkich norma sani­
tarna jest regułą. Są sytuacje, gdy 
należy przyznać dla w spóln ie za­
m ieszkałej rodziny dodatkową 
powierzchnię. Dotyczy to przede 
wszystkim  osób, które ze w zg lę ­
du na stan zdrow ia w ym agają 
specjalnych warunków m ieszka­
n iowych lub izo lacji od otoczenia.

MOŻLIWOŚCI NABYCIA MIESZKANIA
zam iana lokali, pomoc kredytowa 
państwa, przyśpieszenie przydzia­
łu mieszkań, prawo do pow ierz­
chni dodatkowej, a także m ożli­
wość nabycia m ieszkania przez 
PeKaO . co szczególnie interesuje 
zam ieszkałych za granicą naszych 
rodaków, którzy na starość p ra­
gną w rócić do ojczyzny.

A b y  wszystkie te spraw y mogły 
lep iej i szybciej postępować, nale­
ży na jp ierw  usprawnić i zaktuali­
zować P raw o  Lokalow e. Obecnie 
nad P raw em  Loka low ym  pracuje 
now o powołana K om is ja  z udzia­
łem  najw ybitn iejszych  specja li­
stów. N ow y projekt będzie szero­
ko konsultowany przez opin ię pu­
bliczną. P rzew idu je  się, że jeszcze 
w  tym roku pro jekt P raw a Lok a ­
low ego w e jd zie  na wokandę obrad 
Sejmu.

Obecnie weszła w  życie uchwa­
ła nr 282 Rady M in istrów  z 
10.XII.1972 r. w  spraw ie pomocy 
kredytow ej państwa dla budo­
w n ictw a m ieszkaniowego osób fi-

niania jest w ykonyw an ie zawodu 
tub praca najemna w  jednostkach 
nie zw iązanych bezpośrednio z 
produkcją rolną, ogrodniczą iub 
leśnictwem , a w ielkość posiada­
nego przez nie gruntu nie p rze­
kracza 2 ha.

Ograniczenia m ają osoby, któ­
rych utrzym anie zależne jest od 
prowadzenia gospodarstw  rolnych 
lub ogrodniczych.

Osobom ubiegającym  się p rzy­
znawany jest kredyt do w ysoko­
ści 60 procent a nauczycielom  i 
osobom zaliczanym  do fachow e­
go personelu służby zdrow ia, za­
trudnionym i budującym na ob­
szarze gromad oraz w  miastach
i osiedlach liczących nie w ięcej 
niż 2 tys. m ieszkańców do 80 
proc. kosztów  budowy.

N ależy zaznaczyć, że kredyty 
przyznawane do 110 tys. z ł są 
oprocentowane do wysokości 1 
proc. rocznie, a dopiero wyższe 
sumy podlegają wyższym  oprocen- 
towaniom.

proc. każdej term inowo spłacanej 
raty. W arunkiem  częściowego u- 
morzenia kredytu jest praca w  
m iejsk iej służbie zdrow ia i zam ie­
szkanie w  wybudow anym  przez 
siebie domku jednorodzinnym.

ZAMIANA MIESZKANIA

Dla jednych zam iana m ieszka­
nia to m ożliwość uzyskania lep­
szych i wygodniejszych warun­
ków  lokalowych dla innych ko­
nieczność podyktowana sytuacją 
życiową.

Obecnie przy zam ianie m ie­
szkania o różnym  wyposażeniu 
technicznym istnieje zasada, że 
oprócz dodatkowej opłaty, za lep­
sze wyposażenie m ieszkania zo­
stały wprowadzone rów n ież opła­
ty za uzyskanie dodatkowych m e­
trów  powierzchni. Dotyczy to 
osób, których dochód m iesięczny 
netto przekracza 1000 zł. ną czlon- 
ka rodziny.

Szczegółowe om ów ien ie upra­
w n ień do dodatkowej pow ierzchni 
m ieszkaniowej regulują postano­
w ien ia  uchwały nr 583 Rady M i­
nistrów  z dn. 3.VII.1952 r. (M .P. 
nr A-83, poz. 1326).

Natom iast na uwagę zasługuje 
tegoroczna uchwala spółdzielczoś­
ci m ieszkaniowej o rozdziale m ie­
szkań na lata 1972-1976.

Jak wiadomo, przepisy nie ze­
zw a la ją  na pozostaw ien ie w  loka­
lu, z którego przeprowadzam y się
—  dom ow ników  i współlokato- 
rów. N a leży  wszystkich zabierać 
ze sobą.

W  trosce o starsze osoby u- 
chwala daje praw o do uzyskania 
mieszkania o jedną kategorię 
w iększego, jeże li osoba starsza 
(ojciec, matka albo inny dom ow ­
nik) przeprowadza się z młodą 
rodziną do nowego mieszkania.
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1000 zł. Dopłata może byc także rozłozona na raty. N ow e 
przepisy stw arzają korzystne warunki dla tych, którzy chcą 
zam ienić m ieszkanie w iększe na mniejsze. Zw aln ia  się Ich 
bow iem  z wszelk ich opłat, nawet wówczas, gdy otrzym ują 
m ieszkanie z lepszym  wyposażeniem .

—  Dokonano poważnego odbiurokratyzowania w  zakresie 
procedury rozdziału mieszkań. Dowodzi tego m. in. zrezygno­
wanie z istniejących dotychczas kom isji do spraw  koordy­
nacji przydziału mieszkań. Obecnie pełną odpow iedzialność 
za p raw id łow y przydział mieszkań ponosi zakład pracy, a 
konkretnie dyrektor przedsiębiorstwa i rada zakładowa, za­
rząd spółdzielni m ieszkaniowej czy rada narodowa w  za­
leżności od rodzaju mieszkania.

Przedstaw iliśm y na jw ażn iejsze zasady polityk i m ieszka­
niow ej wyn ikające z podjętych ostatnio uchwał Rady M i­
nistrów. Uchw ały te wychodzą naprzeciw  najżyw otn iejszym  
interesom ludzi pracy, stanowią ważne osiągnięcie nowej 
polityk i społecznej, budowanej w  oparciu o wskazania 
V I Zjazdu PZPR .

LECH  W ILE Ń SK I



OPIEKUŃCZE DŁONIE
„G dzieś tuż obok nas 

jest samotne, zrozpaczo­
ne dziecko dotknięte 
złym  losem  lub porzu­
cone przez złych rodzi­
ców. O bjęcie tych w ła ­
śnie dzieci patronatem 
zakładu pracy, w ykaza­
n ie serdecznego zainte­
resowania, osobisty kon­
takt z nim  n a jw ym ow ­
n iej może je  przekonać, 
że są potrzebne społe­
czeństwu" —  to cytat z 
artykułu A n ny Bagiń­
skiej w ydrukowanego w  
prasie warszawskiej 
przed k ilkom a laty, k tó­
ry  kończył się słowam i:
„A pe lu jem y  do zakła­
dów  pracy, aby obejm o­
w a ły  patronaty nad sie­
rotam i” . Z  autorką a rty ­
kułu, a zarazem  in ic ja ­
torką pięknej i szlachet­
nej akcji „Patronat” , sędzią Anną Bagińską rozm a­
w iam  w  skromnie urządzonym gabinecie, którego 
ściany ozdobione są fotogra fiam i dzieci. Fotografie  
przeznaczone są na wystawę, która zobrazu je do­
tychczasowy przeb ieg akcji „Patron at” , przedstaw i 
je j w yn ik i, a tym  samym przyczyni się do w iększe­
go spopularyzowania tej akcji w  społeczeństwie.

A k c ję  „Patronat”  przed kilkom a laty  rozpoczął 
W ydzia ł Opiekuńczy W arszaw skiego Sądu dla N ie ­
letnich wspólnie z W ojew ódzką K om isją  Zw iązków  
Zawodowych . Opracowany został szczegółowy pro­
gram  akcji, który przew idu je w  zależności od po­
trzeb i sytuacji dzieci tro jak iego rodzaju patronaty 
zakładów pracy nad sierotam i naturalnymi i społecz­
nymi.

W  pierw szym  przypadku rada zakładowa dwa 
razy do roku w  św ięta i w  dniu im ienin, przesyła 
swemu podopiecznemu życzenia i upom inki; w  dru­
gim  przypadku rada zakładowa zabiera dziecko-sie- 
rotę na kolonie letnie, zaprasza do zakładu pracy 
urządzając gw iazdkę. W yznaczony przez radę zakła­
dową delegat co najm niej raz na trzy  miesiące od­
wiedza dziecko, interesuje się jego sytuacją m ate­
rialną, postępami w  nauce, a w  razie konieczności 
zakupuje z funduszu rady zakładow ej niezbędne 
dla dziecka rzeczy, organizu je pomoc w  odrabianiu 
lekcji. D elegat rady zakładow ej od czasu do czasu 
zabiera dziecko do kina, teatru czy na mecz spor­
tow y; dziecko może rów n ież korzystać z opieki le­
karza zakładowego.

W  trzecim  przypadku rada zakładowa funduje 
dziecku sierocie książeczki oszczędnościowe i m iesz­
kaniowe P K O , a jeże li dziecko jest w yb itn ie  zdol­
ne przyznaje stypendium na w yższe studia.

Do końca ub.r. w  całym  kraju akcją „Patronat” 
objętych zostało ponad 7 tys. sierot, przew ażnie 
w ychow anków  dom ów  dziecka i zakładów  w ycho­
waw czych. W  W arszaw ie, skąd akcja w zię ła  swój 
początek, patronatem  zakładów  pracy objętych zo­
stało 1.640 sierot w  w ieku  od 7— 18 lat, z tego 
ponad tysiąc sierot otrzym ało książeczki m ieszka­
n iow e PK O . A p e l skierow any do zakładów  pracy 
nie pozostawał bez echa. W  samej W arszaw ie do 
akcji „Patronat”  przystąpiło ponad tysiąc zakładów 
pracy. M ożna w ięc  m ów ić o konkretnych wynikach, 
jak ie  przyniosła ta akcja.

Bada Zakładowa przy Prez. Stołecznej Rady N a­
rodow ej opiekuje się sierotą z domu dziecka —  
Grażyną Sz. Rada Zakładow a pom ogła w  umiesz­
czeniu G rażyny w  liceum  medycznym, interesuje 
się je j postępam i w  nauce; zakupiła dla n ie j odzież, 
za łatw iła  w y jazd  na wczasy i zim owisko. Grażyna 
bierze udział w  imprezach i uroczystościach organi­
zowanych przez Radę Zakładową.

Rada Zakładowa przy W arszawskich Zakładach 
E lem entów  Budowlanych od kilku lat spraw uje 
patronat nad pięciorgiem  sierot. Rodzice ich zginęli 
w  wypadku drogowym . Dzieci m iały dobre warun­
ki m ieszkaniowe, ale nie m iały zapewnionej opieki. 
Delegat rady zakładow ej często je  odw iedzał w  do­
mu; zorgan izow ał pomoc w  nauce, rozbudzał w  
nich zainteresowania kulturalne, słowem  otoczył 
sieroty wszechstronną opieką. Dzisiaj k ilkoro m łod­
szych dzieci jeszcze się uczy, a k ilkoro starszych 
ukończyło już szkoły. Jeden z chłopców odbywa 
służbę wojskową.

P rzyk ładów  takich można by podać bardzo w iele.

Dziecko osierocone, opuszczone przez rodziców, 
zagrożone w ykolejen iem  lub dem oralizacją potrze­
buje serca, życzliw e j p rzyjacie lsk iej rady, opieki 
a bardzo często i pomocy. N ie  chce być zapomniane, 
nikomu niepotrzebne. A kc ja  „Patronat” ma na celu 
dopomóc dziecku-sierocie przez stworzen ie odpo­
w iednich warunków  do nauki, pracy i w ypoczyn­
ku, przez zainteresowanie szerszych kręgów  spo­
łeczeństwa losem tych nieszczęśliwych dzieci.

W yn ików  akcji „Patronat” nie można oceniać na 
podstawie liczby ufundowanych przez zakłady pra­
cy książeczek m ieszkaniowych czy kw ot wydanych 
na zakup odzieży, upom inków i pom ocy szkolnych.
O skuteczności tej akcji i potrzebie je j dalszego 
rozw ijan ia  św iadczy na jw ym ow nie j fakt, że do­
tychczas w  W arszaw ie żadne z dzieci objętych akcją 
„Patronat”  nie w ykole iło  się i nie w eszło na drogę 
przestępstwa. „Patronat” jest w ięc  akcją społeczną
o charakterze n ie ty lko opiekuńczym, ale przede 
wszystk im  w ychow aw czo-profilaktycznym .

LE O N  Z B IG N IE W S K I

Prawda, n iew ie lk i to  postęp ale 
w  porównaniu do lat poprzednich
— to jednak postęp.

PR Z Y S P IE S Z E N IE
P R Z Y D Z IA Ł U  M IE S Z K A N IA

U chw ała nr 3 Zarządu Central­
nego Zw iązku  Spółdzieln i Budo­
w n ictw a  M ieszkaniow ego w yra ź­
nie m ów i o kolejności przydzia­
łów  mieszkań.

1. Zajm u jący lokale w  budynkach 
grożących zaw alen iem  lub w ybu ­
rzanych na cele inwestycyjne.

2. Za jm u jący pom ieszczenia nie 
nadające się do zamieszkania.

3. Zajm u jący lokale o  zagęszcze­
niu poniżej 5 m* pow ierzchn i 
m ieszkan iowej na osobę.

4. M łode m ałżeństwa nie mające 
sam odzielnego mieszkania.

Na dalszych m iejscach dopiero 
inni uprawnieni.

Potrzeb dużo, a m ożliw ości m ie­
szkaniowe są ograniczone. P rzy ­
spieszyć przydział m ieszkania na­
leży  w  p ierw szej kolejności tym, 
k tórzy oczekują bardzo długo i 
m ieszkają w  złych warunkach.

M IE S Z K A N IA  Z A  D E W IZ Y

Bank PeK aO  oferu je  sprzedaż 
mieszkań spółdzielczych typu 
w łasnościowego za walu ty obce
l dew izy. M ożliw ości wyboru są 
duże. Praktyczn ie można nabyć 
przez PeK aO  m ieszkania w e 
wszystkich m iejscowościach, w  
których istn ieją w łasnościowe 
spółdzieln ie m ieszkaniowe.

W  O ddziale PeK aO  w  W arsza­
w ie  ul. J. M arch lewskiego 11, mo­
żna zam ów ić m ieszkanie w  ta­
kich m iejscowościach jak : W ar­
szawa, Poznań, Bydgoszcz, Toruń, 
Lublin, Białystok, Łódź, Siedlce, 
Nałęczów , Zamość, Hrubieszów, 
Pu ław y, Łom ża, W łocław ek, Z ie ­
lona Góra.

Oddział PeK aO  w  K rakow ie 
Rynek G łów ny 31 dysponuje m ie­
szkaniam i w : K rakow ie, Często­
chowie, Katow icach, Rzeszowie, 
W rocław iu , G liw icach, Jędrzejo­
w ie , K ielcach, Krośnie, K ryn icy  
Górskiej, M ielcu , N am ysłow ie, O - 
pohr, Radom iu, W ieliczce.

Oddział PeK aO  w  Gdańsku 
proponuje m ieszkania w : Gdań­
sku, Sopocie. Szczecin ie i O lszty­
nie.

K oszt za 1 m* pow ierzchn i uży­
tkow ej w  przybliżeniu wynosi w  
tych m ieszkaniach od 90 do 120 
dolarów . Cena zależy od m iejsco­
wości, dzieln icy, wyposażenia 
m ieszkania, piętra itd.

Szczegółowych in form acji u- 
dzie la ją  i p rzyjm u ją zgłoszenia 
w szystkie p laców ki Banku PeKaO  
w  kraju i przedstaw icielstwa za­
graniczne.

JÓZEF STEFAN O W IC Z

O WSPÓŁŻYCIU 
Z LUDŹMI

N a  temat współżycia z ludźmi 
napisano grube tomy. N ie  sposób 
W krótkim  artykule wyczerpać 
to obszerne zagadnienie.

Zycie n igdy nie było łatwe. W  
paszych czasach jest szczególnie 
złożone i skom plikowane. W ym a­
ga od każdego z nas dużo dobrej 
tyoli, zrozum ienia innych ludzi I 
kultury osobistej.

C ieszym y się — i słusznie — osiąg­
nięciami naszej w iedzy, dumni je ­
steśm y z lotów  kosm icznych, a le cz ło ­
w iek ży je  na ziem i. Z przykrością  
m usimy stw ierdzić, że rozw ó j cyw i­
lizac ji i techniki nie idzie w  parze

z duchowym  i m oralnym  rozw ojem  
człowieka.

Ważną jest rzeczą w ykonan ie planu 
produkcyjnego, to bowiem  w pływ a 
na polepszenie naszego dobrobytu. 
A le trzeba w łożyć w ięce j serca i 
zaangażowania w w artości duchowe 
1 m oralne.

Dzisia j na każdym  kroku spotyka­
my się z niedelikatnością naszych 
współm ieszkańców , a nawet z a ro ­
gancją  i chamstwem.

G dyb y  ktoś grzeczn ie przeprosił nas 
opuszczając zatłoczony tram waj, gd y ­
by kelner uprze jm ie obsłużył nas 
nawet i w tedy, k iedy się nie spoozie- 
wa napiwku, w yw oła łoby  to u nas 
co najm niej zdziw ien ie.

Czasem w yd a je  nam się (a le czy  
tylko aby w yd a je ), źe personel sk le­
pów w yśw iadcza nam łaskę, skoro 
chce sprzedać towar.

A  inna dziedzina życia — w  w ielu  
biurach siedzą bezduszni biurokraci, 
za ła tw ia ją cy  ..spraw ę”  w n ieskoń­
czoność.

P rzez  długie lata nam nożyło się u 
nas w iele n iedociągn ięć I b łędów .

Przyzw ycza jon o  się u nas do po­
stępowania według pew nych  utartych 
szablonów.

1 chociaż ży jem y  w w ieku auto­
m atów  i epoce lotów  kosm icznych, 
na jtrudn iejsze do załatw ien ia są pro­
ste codzienne spraw y. Ż yc ie  nasze 
składa się z całego szeregu drobnych 
codziennych kłopotów , które w inniś­
m y w za jem n ie pokonyw ać, jedn i dru­
gim pom agając. M niej będzie w tedy 
rozczarowań, a w ięcej zadowolenia 
z życ ja , w ięcej uśmiechu i ciepła.

Ż y c ie  nasze, szare, codzienne nie 
w ym aga od nas czynów  heroicznych . 
K aże  nam jedyn ie  uszanować Czło­
w ieczeństwo w drugim człow ieku , ka­
że nam uśm iechnąć się. aby tym  uś­
m iechem  oprom ien ić sw oje  życ ie  i na­
szych bliźnich. W tedy m niej będzie 
ludzi zrażonych do św iata, zrażonych 
do człowieka.

Spróbu jm y tak postępow ać w  sto­
sunku do ludzi spotykanych na dro­
dze naszego życ ia, ja k  chcielibyśm y, 
żeby ci spotkani postępow ali z nami.

J A N  G R U D Z IE Ń
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Ze średniowieczne/ poez/i Armerisfcfej

NERSES SZNORHALI (Wdzięczny)

NA UKRZYŻOWANIE PAhSKIE
Na krzyżu cierpiał pragnienie, niczym człowiek śmiertelny, 
ów, który stworzył Ocean, bezbrzeżny I wody pełny.

Ów o łyk wody niewiastę samarytańską prosił,
Który wszechświat napoił nektarem nieśmiertelności.

I wojska rzymskiego setnik, żółć pomieszawszy z octem,
Z gąbki napoił Króla, co włada niebiańskim wojskiem.

W dzień biały słońce na niebie czamą mgłą się zaćmiło,
Gdyż słowo wieczne na ziemi wzgardzone, oplwane było,

Przeto do Ojca swego Pan z krzyża w godzinę ona,
„Eli! Eli!”, zawołał, za czym ducha wyzionął.

Zasłona się rozdarta nad Starym Testamentem,
Gdy dawca życia umierał, straszliwą cierpiący mękę.

Głazy trzaskały w poprzek, morski odmęt się kłębił,
Otwierały się groby w ziemi wstrząśniętej głębi.

Piekło zadrżało w posadach, rozwarła się mroczna czeluść,
I darowała wolność duszom spętanym wielu:

Głos potężny albowiem, Tego co życie daje,
Okowy niewoli skruszył 1 wezwał w radosne kraje.

To  On, życiodajny Pan nasz, kiedy do piekieł zstąpił,
Tym, których zyskał w ciemnicy, łaski swej nie skąpił.

Na nieba górnego kręgi wyniósł Ich Pan nasz z przepaści,
Na łąki niebieskie, kędy barankowie jego się paśli.

Zawołał ich do jasności, do domu bezgrzesznego,
W wielkim królestwie cnoty Oblubieńca świętego.

Na Matki —  Kościoła łonie Igra tam syn pierworodny,
Abrahamowych dziedziców świetlane wznoszą się grody.

Tam  świętobliwy hufiec otacza tron Boga Ojca,
Oblubieńcowi „Hosanna!” wyśpiewuje bez końca.

Z Ojcem i Duchem świętym my także śpiewajmy psalmy,
Tego, co za nas cierpiał, na wieki wieków pochwalmy.

przekład: W IKTOR W OROSZYLSKI

NERSES SZNORHALI (Wdzięczny)

NA NOC  
WIELKOPIĄTKOWĄ

Na całej ziemi pomroką On blaski słońca rozgonił,
W południe owo całunem tak nagość swą osłonił.

W południe zmarł Adam w grzechu i wszelkie światło się 
zmierzchlo
A o dziewiątej godzinie, gdy Chrystus zmartwychwstał —  wzeszło.

U krzyża Matka Bolesna łez swoich rosę przelała,
Kiedy słów o pragnieniu Syna swego słuchała.

Octem poili Tego, z czyjej woli rzeki się toczą,
Kto lud napoił w pustyni wodą ze skały najsłodszą.

O trzecie] pramacierz Ewę wąż skusił —  i Ewy śladem,
Przez nią skuszony, o szóstej praojciec nasz zgrzeszył, Adam.

O trzeciej Chrystus Zbawiciel do krzyża był przygwożdżony,
Gdy Adam zaś raj opuszczał, zbójca tam był wprowadzony.

przekład: W IKTOR W OROSZYLSKI

FILATELISTYKA ST. LUCIA
Z okazji Świąt Zmartwychwstania Pańskie­
go Poczta St. Lucia wprowadziła w 1969 
roku wielobarwną serię składającą się 
z 4 znaczków.
Znaczek za 10 c. fiolet =  ECCE HOMO =  
=  mai. GUIDO RENI,

Znaczek za 15 c. zielony =  Zmartwych­
wstanie —  mai. SODOMA,
Znaczek za 25 c. granat =  ECCE HO­
MO =  GUIDO RENI,

Znaczek za 35 c. żółty =  Zmartwychwsta­
nie =  mai. SODOMA.



O pin ia publiczna państw za­
chodnioeuropejskich zosta­
ła ostatnio poruszona no­

w ym  problemem. G iną dzieła 
sztuki! N ie  ma tygodnia, w  któ­
rym  prasa nie donosiłaby o k ra­
dzieży w  kościele. T o  zjaw isko 
notowane jest g łów nie w e  Fran­
cji, W łoszech, Hiszpanii, Austrii, 
N iem czech i B elgii, n ie om ija jed ­
nak i pozostałych k ra jów  Euro­
py-

O fiarą  włam ań padają przew aż­
nie m ałe w ie jsk ie  św iątynie. Z ło ­
dzie je  jednak nie oszczędzają ka­
tedr ani w ielk ich  kościołów  m ie j­
skich. I  tak na przykład zabytko­
w e  tkaniny (dziś ju ż szczęśliw ie 
odzyskane) ukradziono kilka lat 
temu w  katedrze du Mans de 
Beauvais. Płaskorzeźba z X V I

nad dziełam i sztuki, k tóre w  nim 
się znajdują.

K radzieże  a w łaściw ie św ięto­
kradztwa są podejm owane rzecz 
jasna g łów n ie  z chęci zysku, 
przez w yspecja lizow ane gangi. 
N a leży  jednak dorzucić do tego, 
m ałe kradzieże turystów, zabiera­
jących to, lub ow o „na pam iątkę” . 
Istn ieje duży popyt na obiekty 
sztuki sakralnej. Św iadczą o tym 
w ystaw y antykwaryczne, zaw a­
lone wprost aniołam i, statuetka­
mi, św iecznikam i, lichtarzami, 
kielicham i, dzwoneczkam i itp. N ie  
m ów i się tam, że przedm ioty te 
pochodzą z kradzieży. Bez trudu 
bow iem  można uzyskać fa łszyw e 
zaświadczenie „od proboszcza” , 
że  przedm iot został uzyskany 
drogą legalną —  sprzedaży lub

rynku, zgłaszają się do niedo­
św iadczonych proboszczy i propo­
nują odkupienie nieużytecznych 
szat liturgicznych, tabernakulów, 
k rzyży procesyjnych i tym  po­
dobnych „staroci”  zarabiając na 
tym  procederze p raw dziw e fortu ­
ny. W  1952 roku można było ku­
pić piękny kielich z X V I I I  w ieku 
za 50 franków , dziś ten sam kosz­
tu je około 2000 franków . Ten 
wzrost cen w yjaśn ia  częściowo 
ew olucję um ysłów ludzi, którzy 
utracili respekt d la ob iektów  sa­
kralnych. Zdarza się i nawet na­
leży  do dobrego tonu, w  pewnych 
sferach bogatej Francji, w iesza­
nie na ścianach (bardzo dekora­
cyjnych ) ornatów, lub używanie 
antycznych cyboriów  w  charakte­
rze cukiernic. Francuscy m ini-

mencie Francuskim głosowano 
nad ustawą o ochronie zabytków.

Prasa za jm u je się nie tylko 
problem em  kradzieży czy kon­
serw acji dzieł sztuki w  kościo­
łach. Dziennikarze zadają często 
pytania na tem at w łaściw ego u- 
żytkowania kościołów. N iek tóre z 
nich bowiem , posiadają najwyższą 
klasę artystyczną pełnią w łaści­
w ie  funkcje muzeów. To  jest nor­
malne pon iew aż ich w ystró j i ich 
ruchomości jak  obrazy, sprzęty 
liturgiczne, rzeźby itp. pełn iły 
rolę kultową w  swoim  czasie. 
Obecnie w  now ej litu rg ii nie ma 
na nie m iejsca. Taka zam iana nie 
jest n iczym  nowym. W  okresie ba­
roku np. zniszczono bezpowrotnie 
w ie le  zabytków  gotyckich, które 
nie spełniały sw ej roli w  następ-

Pow yżrJ  ko ic iń l w  szczerym  po la , to 
w id o k  n ierzadk i n a  zachodzie E uropy. 
W ieś n ie jest w  stanie zapew nić  mu  
należytej ochrony i k on serw ac ji.

wieku długości 3,5 m  zdobiąca ra­
tusz w  Saint Denis koło Paryża 
zaginęła osiem lat temu.

W  ostatnich czasach głośno było 
w  prasie o zniknięciu dzieła T y - 
cjana z  pewnego kościoła we 
Włoszech. W e  Francji dwadzieścia 
m ałych obrazków  z X IV  w ieku 
ukradziono z kościoła Sa in t-N i- 
colas-des- Champs w  Paryżu , w  
innym  paryskim  kościele znane 
dzieło Claudiusza Vignon, Ścięcie 
Św iętego Jana Chrzciciela, zosta­
ło  w yrw ane z ram  i wyniesione.

Oprócz spraw y kradzieży, dy­
skutuje się w  prasie zachodnioeu­
ropejsk ie j na tem at now ego w y ­
posażenia św iątyń w  im ię nowego 
porządku liturgicznego i nakazu 
ew angelicznej prostoty. Ph. Boitel 
przeprow adził w e  Francji w y ­
w iad, którego rezu ltaty m ogą po­
móc w  odpow iedzi na pytanie do­
tyczące nie ty lko Francji, lecz i 
innych k ra jów  o starych trady­
cjach chrześcijańskich.

W e Francji od 1905 roku istnie­
je  p raw ny rozdział kościoła od 
państwa. Każda gmina, która po­
siada na własność budynek ko­
ścielny i wszystkie ruchomości w  
nim się znajdujące, m ianuje i  u- 
trzym uje stróża, którym  bardzo 
często jest proboszcz, lub osoba 
przez n iego wyznaczona. Jeśli 
idzie o  m ałe parafie, na ogół 
n ie  posiadają one środków ani 
m ożliw ości do spraw owania w ła ­
śc iw ej op ieki nad kościołem, ani

nym  okresie. L ep ie j w ięc  chyba 
zam ienić pewne kościoły w  mu­
zea, n iż jak  to się czasem dzieje 
w  hale targowe, lub niszczyć je  
w  sposób niegodny człow ieka X X  
wieku. (Ph. Boitel, Une Eglise 
peut-elle 6tre une museć?).

Przedstaw iłam  tu w  Skrócie 
problem y dręczące zachodnio­
europejskich chrześcijan w  szcze­
gólności rzym skokatolickich, tro­
szczących się o  dobra kultury, 
które giną z najróżniejszych po­
w odów  a główną tego przyczyną 
jest brak ochrony praw nej dzieł 
sztuki.

Nasz k ra j jak  i inne k ra je  socja­
listyczne posiada w  tej dziedzin ie 
zdecydow anie lepszą sytuację. 
Ustawa o  ochronie dóbr kultury 
zapewnia fachową opiekę i środ­
ki finansowe, konieczne d la rato­
wan ia dzieł sztuki. Zdarza ją  się 
oczyw iście sporadyczne w ypadki 
wandalizm u czy złodziejstwa. Tu 
jednak rolą  społeczeństwa jest 
w yelim in ow an ie  i udaremnienie 
takich, o co do wszystkich pt. 
C zyteln ików  k ieru jem y gorący 
apel.

TERESA  K ŁO SIE W IC Z

w ym iany. Zdarza się rów n ież czę­
sto, że proboszczow ie oczyszcza­
jąc  wnętrza —  w  m yśli now ej 
liturgii, nie są św iadom i w ag i 
artystycznej usuwanych rzeczy i 
zapom inają o konieczności za­
m eldowania w  m erostw ie o do­
konanych zmianach.

Antykw ariusze zorientowani w

strow ie do spraw  W ewnętrznych
i Ku ltu ry zw racają  się do kon­
serw atorów  i antykwariuszy, do 
m erostw  i proboszczy in terw e­
niu ją i przypom inają —  i na tym 
kończy się ich rola. Kam panie 
prasowe, głosy autorytetów  św ie­
ckich i kościelnych starają się za­
radzić złu. W  1970 roku w  Parla -

K ośrló i w  Senlis (F ran c ja ) zam ieniony w  halę targow a.
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G R Y P A
N a  g ryp ę  choru jem y w  ciągu całego 

roku. lecz na jw iększe nasilenie zacho­
rowań notuje się na przełam ie jesieni 
L zim y, oraz z im y i w iosny, w  okresie 
raptownych zm ian pogody.

G rypa często w ystępu je w  .postaci 
epidem ii, jak  .było .ubiegłej. (jesieni. C za­
sami ogarnia sw oim  zasięgiem  nawet 
cale kontynenty, m ów im y wówczas juć 
nie o e p i d e m i i ,  a o  p a n d e m i i .  
K ażdorazow o w irus g ryp y  atakujący 
ludzkość je s t n ieco odm ienny od swego 
poprzednika. D latego właiśnie dośw iad­
czenia z  p rzygotow an iem  szczepionki 
przeciw gryipow ej n ie da ły  dotąd (pozy­
tyw nych  rezu ltatów .

Jedynym  w łaściw ie  sposobem zapo­
biegania g ryp ie  jest unikanie kontaktu 
z chorymi., ibardzo dokładne przestrze­
ganie h ig ieny osobistej, częsfte płukanie 
gardła środkam i dezyn feku jącym i, oraz 
u trzym yw an ie organizm u w  dobrej fo r ­
m ie p rzez odpow iedn ie odżyw ian ie  się,
i  uwzględnien iem  dużej ilości w itam in, 
szczególnie w itam iny C.

G rypę w yw o łu je  wirus. Choroba jes t 
bardzo zaraźliw a  .przez bezpośredni 
kontakt z  chorym ; Zakażenie przeb iega 
na drodze k ropelkow ej, p rzez zetflcnięcie

się z .wydzieliną z  flasa, lub gard ła  cho­
rego. (przy  kaszlu, kichaniu, m ów ieniu ); 
zdarza się, ale dużo rzadziej, zakażenie 
pośrednie p rzez przedm ioty  zan ieczysz­
czone śliną, czy  w ydzie lin ą  z  nosa, cho­
rego na grypę.

G rypa  zaczyna się nagle. Najczęstsze 
ob jaw y  to: podwyższen ie -temperatury, 
nieraz znaczne bó le  g łow y , ibóle m ięś­
niowe określane zw yk le  p rzez chorych, 
jako „łam an ie  w  kościach” , brak  apety ­
tu, czasami k rw otok i z nosa i w ym io­
ty. C hory  czu je się ogóln ie źle, skarży 
się na uczucie ogólnego „rozb ic ia ” .

Kon ieczne jest w  wypadku każdej 
g ryp y  położenie isię do łózika na 5— 6 
dni. G rypa jest chorobą niesłusznie ba ­
gatelizowaną, pogrypow e pow ikłan ia 
mogą być bardzo poważne, a naw et 
śmiertelne. D latego w  każdym  przypad­
ku g ryp y  pow inno się poprosić lekarza 
o w izy tę  w  domu. W  żadnym  zas w y ­
padku nie w olno, na w łasną rękę sto­
sować an tyb iotyków  (penicylina, oxy- 
terracyna i inne) i sulfam idów. P rz y j-  
mowa-nie ioh, bez wskazań lekarskich, 
może być  nawet szkodliwe, a p rzy  (tym 
należy dodać, że  g ryp ę  w yw ołu ją  w iru ­
sy, na k tóre  ani antybiotyki, ani su lfa ­
m idy n ie  działają.

W wypadku zachorow ania  na g ryp ę , do 
przybycia  lekarza m ożem y sobie zaaipltko- 
wać następujące środki:

1) T rz y  razy dzienn ie po tab letce „A s p i­
ryn y ” , „ .P o lop iryn y” , czy „'P iram idonu ” .

2) D w ie-trzy  szklanki gorące j herbaty  z 
ziół, z dodulkiutn m iodu l soku z cy tryn y. 
Do p rzygo tow an ia  berba ty  b ierzem y w ró w ­
nych częściach, kw ia t Upy, rum ianek j su­
szone m aliny.

3) W  w ypadku  bólu  gard ła  płukan ie ciepłą 
wodą z solą kuchenną. N a  szklankę w ody 
b ierzem y pó l ly leczk fi solt.

4) W w ypadku  kaszlu 3— 4 ly zk i dziennie 
syropu -tym iankowego, czy  iyw okos tow ego .

5) C ztery do sześciu tab letek w itam in y  C 
w ciągu  dnia.

Z  ew en tu alnym  staw ian iem  baniek, c z j 
stosowaniem  innych leków , stanow czo trze ­
ba poczekać na w izy tę  'i d e cy z ję  Jekarza.

I o jed n ym  jeszcze radzę pam iętać — 
wódka nie jes t lekarstw em  na g ryp ę, je j  
rozgrzew a jące działanie jest zupełn ie ilu zo­
ryczne, a serce i tak Jest zm ęczone tem pera ­
turą i przyspieszonym  rytm em , nie w olno 
w ięc jeszcze  bardzie j je  przeciążać, A  na 
grypę na pew n o w ódka nie pom oie.

A. M A Ł U S Z Y N S K A

KRZYŻÓWKA (68)
PO ZIO M O : 11 m iasto pow ia tow e na Po jez ie rzu  Lubuskim ,
4) roślina używana do m ajenia. 7) autor S z k ic ó w  w ęg lem ", 
9) w agon  dla dostojn ika, 10} m iasto na .wschód od Krasno- 
daru, l i )  część stoczni. 13) umowa narzucona przez jedną  
ze stron, 15) egzo tyczn y  huragan. 16) układ, pakt, 17) zjazd 
szlachty w  da-wnej Polsce, 19) kuzynka kuropatw y. 22) oko ło  
2,5 cm .. 24) staropolsk i stró j. 25) brednie, głupstwa, 26) 
spis, 27) cztery  honory  w  ręku brydżysty , 28) rozkład, ro z­
b iór na części.
P IO N O W O : J) lincz, 2) pracow nia fo togra ficzna , 3) ilość 
jed n orazow o  w ydru kow anej książki lub czasopisma. 4) ta ­
n iec z przytupyw aniam i, 5) w ie lk ie  os iągn ięcia , zw ycięstw a,
6) państwo w A fry ce . ?) ustala skład reprezentacji sporto­
w e j, 8> przeszkoda na trasie, 12) pneum atyk. 14) w  ki» -lach, 
15) kozioł, 17) naczyn ie bednarskie, 18) eksklno, 20) Jedno­
stka program u rad iow ego, 21) n iem iarow osć tętrra, 22) część 
spadochronu, 23) ozdobne pow inszowanie.
Rozw iązania należy nadsyłać w  term inie llM in iow yin  od 
daty  ukazania się numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  
na koperc ie lub .pocztówce: „K rzy żó w k a  nr W  . Do rozlo­
sowania :

nagroda — niespodzianka 
Rozw iązanie k rzyżów k i n r  62
PO ZIO M O , znawca krokodyl, kaszalot, anonim , trawers, 
ruina, kpina, rzem iosło, kombatant. Piast motto, ozim ina, 
renoma. Szczecin, sam otm k. B artek . P IO N O W O . zakąteic, 
rhabeta K on -T ik i. Dania, lum bago, konserw ator, stadium, 
przestw orze, szaniec, kompres, automat, pliszka, trawnik, 
Menam.

— B yłem  u tego znachora —  zaczął P a w lic ­
ki. —  Pow iedzia łem  mu k ilka słów praw ­
dy i poradziłem , by w  porę porzucił swoją 
praktykę.

—  Czy to prawda —  odezwała się K am il- 
ka —  że on ma tylu pacjentów .

—  Tylu? —  zaśmiał się. —  G dybym  m iał 
dziesiątą część tego, gdybym  miał...

N ie  dokończył i zagryzł wargi.
M atka zaczęła szybko, bardzo szybko m ó­

wić o kotce Basi, że gdzieś się zaw ieruszyła,
o tym, że w  środę są im ien iny u Koźlick ich ,
o k row ie  proboszcza, która d a je  w y ją tkow o  
dużo m leka.

Lecz P aw lick i nie słyszał tego. Nurtow ało 
w  nim coraz bardziej, k rew  pulsowała w  skro­
niach. N iespodziew anie odsunął od siebie z 
rozmachem niedopiłą szklankę herbaty i zer­
w a ł się.

—  A  w iec ie  d laczego on ma w ięcej pacjen ­
tów? —  zaw ołał —  Czy wiecie?...

—  Bo on umie leczyć, a ja  nie um iem !
—  Jurku! —  jęknęła matka.
—  Tak ! Tak ! N ie  um iem !
— Co ty  wygadu jesz!
—  Pam iętacie tego m łynarczyka, co m iał 

połamane nogi? Pam iętacie?... O tóż ja  mu je  
źle zestaw iłem . Tak, ile . N ie  um iałem  tego 
zrobić, a ten znachor zrob ił to !

O jciec położył mu rękę na ram ieniu:
Uspokój się, Jurku. Przec ież to nie przyno­

si żadnej ujm y. N ie  jesteś chirurgiem . A  ja ­
ko internista nie m asz obowiązku znać się 
na... nie sw oje j specjalności.

Dr Paw lick i zaśm iał się:
—  O czyw iście ! O czyw iście ! N ie  jestem  chi­

rurgiem. A le  ten znachor też do diabła nim 
nie jest. Jest zw yk łym  chłopem ! Jest zw y ­
kłym  parobkiem  u młynarza!... A le  ju ż mam 
tego dość! W szystko m i jednol N ie  pozwolę

się zagłodzić! Zobaczycie! Zobaczycie, że i ja 
potra fię  w alczyć!

W yszedł, trzasnąwszy drzwiam i...

Rozdział V I I I

W  m iasteczku Radoliszkach, tam, gdzie 
zbiega się wąska uliczka, nosząca nazwę u li­
cy Napoleona, z Drugim  Rynkiem , ochrzczo­
na im ieniem  Placu N iepodległości, stoi jedno­
piętrowa kam ieniczka z czerw onej cegły, a w  
niej na parterze mieszczą się cztery sklepiki. 
N a jw iększy  z nich i najokazalszy jest sk le­
pik narożny, własność pani M ichaliny Szkop- 
kowej. W  sklepiku są do nabycia m ateria­
ły  piśmienne, znaczki stem plowe i pocztowe, 
nici, wstążki, guziki, słowem  norym berszczy- 
zna oraz tytoń i papierosy.

Ilekroć An ton i Kosiba przychodził do Ra- 
doliszek, w łaśnie w  sklepiku pani Szkopkowej 
zaopatryw ał się w  tytoń, g ilzy  i zapałki, a 
także kupował tu jedw abne nici.

Sama pani Szkopkowa rzadko siadywała 
w  sklepie. Najczęściej w  czwartki, jako w  dni 
targowe. Z w ycza jn ie  w  domu m iała zajęcia 
po uszy przy czworgu dzieci i przy niezłym  
gospodarstwie. W  sk lep ie w yręczała się m ło­
dą dziewczyną, sierotą, która za mieszkanie, 
w ik t i za dziesięć złotych m iesięcznie speł­
niała obow iązk i sprzedawczyni uczciw ie i su­
miennie.

Pani Szkopkowa umiała ocenić i inne je j 
zalety, a przede wszystkim  to, że M arysię lu­
b ili kupujący. Lub ili, bo była dla każdego 
grzeczna, uśmiechnięta, życzliwa, a przy tym  
co się zow ie  ładna. N iejeden  z porządn iej­
szych k lien tów , co tu ukrywać, spędzić z M a­
rysią, pożartować i pom izdrzyć się do niej. 
Pan prow izor z apteki, sekretarz gm iny, sio­
strzeniec księdza proboszcza, ziem ianie z o­
kolicy, in żyn ierow ie  z fabryk i —  żaden z nich

nie pom inął okazji, by  wstąpić po paczkę 
papierosów, czy po pocztówki.

—  A  ty, M aryśka uw ażaj —  m aw iała pa­
ni Szkopkowa —  Na byle kogo, albo na żo ­
natych nie zw racaj uwagi. A le  jak się tra fl 
odpow iedzia lny kawaler, co w  tobie upodoba­
nie znajdzie ty z nim  mądrze polityku j. Z 
takich rzeczy to i m ałżeństwo w y jść  może.

M arysia śmiała się:
—  M am  czas.
—  Czasu nam, kobietom, w  tych sprawach 

zawsze mało, A  ty już musi być niedługo dw a-

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSIDWICZ

dzieścia lat skończysz. T o  i czas. Ja w  twoim  
w ieku  już trzy letn iego  syna m iałam. Ty lk o  
byle kim  g łow y sobie nie zaw racaj i za w y ­
soko nie sięgaj, bo sparzysz się. Ja ci m ó­
wię... Na przykład z tym  ito paniczem  na m o­
tocyklu. Jeździ to on jeździ. A le  ożenić się z 
tobą to ani mu w  głow ie. Znam  ja takich 
znam. Oczy przewraca, za rączkę łapie, w zd y ­
cha, a potem... obraza Boska. N ie  napytaj na 
siebie nieszczęścia.

A le  co też pani m ówi —  śmiała się M a­
rysia. —  A n i na m yśl nie przyszło coś po­
dobnego.

—  No, no Jego ojciec to w ie lk i pan. W ła-
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'Rozmowy z czytelnikami
W . W A L C Z Y C K I —  K A T O W IC E

Bardzo się cieszę, że Pan zro­
zum iał sw ój błąd i w yra ził ubo­
lew an ie z powodu zbyt mocnych 
w yrażeń pod adresem moim, ja ­
ko prowadzącego „rozm ow y z 
C zyteln ikam i” . P iszę Pan, że 
otrzym ał odpowiedź... „bardzo 
treściwą i z um iarkowanym  spo­
kojem , czym  był zaskoczony” . 
D laczego Pan był zaskoczony? 
Przec ież wszystkie odpow iedzi w  
„R odzin ie”  są nacechowane spo­
kojem . N ie  chcemy nikogo obra­
żać, nikomu ubliżać, lecz posłu­
gu jem y się perswazją, staramy 
się znaleźć odpow iednie argumen­
ty na poparcie naszych przeko­
nań.

Długi, bo aż 11 stron liczący 
list przestudiowałem  w  całości. 
Zgadzam  się z w ielom a pogląda­
mi, które są w  nim zawarte, ale 
nie ze wszystkim i. A  w ięc : 1. w  
„R odzin ie”  naszej nie rzucamy 
nigdy żadnych oszczerstw pod 
adresem Kościoła rzym skiego. T e ­
go Pan nie może udowodnić; 2. 
uważam y „polem ikę”  na tematy 
re lig ijn e  za bardzo potrzebną i 
pożyteczną, gdyż polem ika zapo­
biega stanowi marazmu, m artw o­
ty id eo log iczn e j; w yzw a la  nowe 
siły intelektualne, pobudza do 
myślenia. Gdybyśm y tak samo, 
identycznie pisali i m yśleli jak  
piszą i myślą katolicy rzymscy, 
n igdy by Pan nie napisał do nas 
tak długiego listu, w  którym  —  
jak  zaznaczyłem  —  jest sporo 
słusznych poglądów, a i m nie Pan 
przekonał w  pewnych sprawach, 
zw łaszcza jeśli chodzi o zatargi 
m iędzy prawosławnym i i kato li­
kami na południowo wschodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej. R ze­
czyw iście, trzeba dobrze poznać

całość zagadnienia, by móc obie­
ktyw nie o tym  napisać; 3. Bar­
dzo trudno w  to uw ierzyć, aby 
kapłan Kościoła  M ariaw itów , z 
którym  Pan prow adził rozm owę 
w  pociągu do Koluszek, tak n ie­
przychyln ie w yrażał się o naszym 
Kościele i uważał Kościół nasz za 
instytucję powołaną do „rozsa­
dzania”  innych wyznań. W idocz­
nie był to jak iś człow iek  p rym i­
tyw nie i na iw nie myślący. 4. K o ­
ściół Polskokatolicki w cale nie 
jest uprzyw ile jow any w  sprawach 
w ydawniczych. Proszę nabyć so­
bie czasopismo „Chrześcijan in w  
św iecie”  N r  13/1971 i zapoznać się 
z b ib liogra fią  wyznan iow ych  cza­
sopism i b iu letynów  w ew n ę­
trznych w  Polsce, aby się naocz­
nie przekonać, kto w yd a je  na j­
w ięcej, a w  zw iązku z tym  o- 
trzym uje najw iększe przydziały 
papieru. Z  dołączonej tabelki 
przytoczę ty lko  parę danych dla 
orientacji;

a. Kościół Rzym skokatolicki —  
tytu łów  w ydaw niczych 50, nakład 
226.360 egz.

b. W ydaw n ictw a „Znak” ,
„W ię ź ” , „Caritas” (w ydaw nictw a 
zw iązane ideologicznie z Kościo­
łem  Rzym skokatolickim ), tytułów  
wydawn. 24, nakład 392.200 egz. 
Razem  Kościół Rzym skokatolicki 
w yda je  74 pozycje o nakładzie 
618.560 egz.

c. Kościół Ewangelicko A u g­
sburski, tyt. wydawn. 2, nakład 
23.000 egz.

d. Kościół Polskokatolicki, tyt. 
wydawn. 3, nakład 28.000 egz.

e. W szystkie nierzym skokatoli- 
ckie w ydaw n ictw a re lig ijn e  w  
Polsce m ają tytu łów  w ydaw n i­
czych 22, nakład 103.000, czyli o 
5 razy m niejszy an iżeli Kościół 
rzymski. K to  zatem zużywa w ię ­

cej papieru na w ydaw n ictw a i 
kto otrzym uje w iększe przydzia­
ły papieru?

A L F R E D  W . —  S Z A M O T U Ł Y

Pan A lfred  W . uważa, że Kościół 
N arodow y nie jest ju ż potrzebny, 
gdyż po I I  Soborze W atykańskim  
zaistniały istotne zm iany w  ka­
tolicyzm ie rzym sk im : w p row a­
dzono do litu rgii język  ojczysty, 
zrozum iały dla ludu, w  m iejsce 
dawnej pom py i wystawności na­
bożeństw wchodzi prostota i 
skromność tak w ystro ju  św iątyni 
jak  też litu rg ii; nastąpiła odno­
w a urzędu kapłańskiego, księża 
r.ie „zd ziera ją” z ludzi —  jak  
daw n iej —  za posługi relig ijne, 
lecz p rzyjm u ją dobrow olne o fia ­
ry

D ziękujem y Panu za m im ow ol­
ną, pew nie nie zam ierzoną, po­
chw ałę Kościoła Narodowego, 
który —  jak  się okazuje —  był 
kiedyś potrzebny, skoro przyczy­
n ił się do tak zbawiennych reform  
w  Kościele Rzym skokatolickim . 
A  nam się wydaje, że jeszcze bę­
dzie potrzebny przez długi czas, 
co nie znaczy wcale, żeby nie na­
stąpiła kiedyś jedność chrześci­
jan, o ile  będzie to zgodne z w olą  
Bożą. '

Pozdraw iam y

S T A N IS Ł A W  S. — L E Ś N IC A

„Pom im o, że jestem  wyznania 
rzym skokatolickiego, czytam  od 
kilku lat systematycznie wasz ty ­
godnik „R odzinę” , gdyż znajduję 
w  nim  bardzo ciekaw e problem y, 
odpow iednie artyku ły z życia K o ­
ścioła Polskokatolickiego w  kra­
ju i za granicą. Bardzo m ile jest 
przyjm ow ane przeze m nie rozw a­

żanie na każdą niedzielę. Jedno 
m nie ty lko  zaciekaw iło, że  do 
tychczas wasze pismo ani jed ­
nym  zdaniem  nie nadm ieniło o 
tak ważnym  dla Kościoła i ca­
łego św iata wydarzeniu, jak im  
była beatyfikacja O. M aksym ilia­
na Kolbego...”

Panie Stanisławie, dziękujem y 
za życzliw e  dla nas słowa. Już 
odpow iadaliśm y w  rozm owach z 
Czyteln ikam i, że artykuł o O. 
M aksym ilianie na skutek dość 
długiego cyklu produkcyjnego 
„R odzin y” , został w ycofany, gdyż 
ukazałby się zbytt późno. Posta­
ram y się zam ieścić ten artykuł w  
rocznicę beaty fikacji lub jakąś 
inną rocznicę, zw iązaną z życio­
rysem tego w ie lk iego i szlachet­
nego człow ieka. W cale nie jeste­
śmy tak fanatyczn ie nastawieni, 
abyśm y nie dostrzegali i nie um ieli 
należycie docenić bohaterstwa i 
świętości ludzi, którzy należą do 
innego wyznania.

Tych  num erów „R odzin y” , o 
które Pan prosi, niestety nie m o­
żem y przysłać, gdyż ich nie po­
siadamy.

Pozdraw iam y

B O G D A N  K W IA T K O W S K I —  
LO D Ź

Uważa, że Chrystus Pan złożył 
raz jeden  ofiarę za grzechy ludzi
i d latego nie ma potrzeby skła­
dania o fiary  M szy św. codziennie, 
lub co tydzień, jak  to czynią ka­
płani katoliccy. Chrystus przez tę 
jedną o fiarę  uczynił doskonałym i 
tych, których uświęcił.

W yda je  się nam, że Pan nie 
m a racji. Msza św. jest potrzeb­
na, gdyż jako ofiara  bezkrw aw a 
przypom ina nam stale ofiarę 
krzyżową, a zarazem  służy do 
rozdzielan ia łask, które w yjednał 
dla nas Chrystus swą męką i 
śmiercią.

Pozdraw iam y
Ks. E. B.

ściciel m ajątku —  fabryk i. Syna z jaką hra­
bianką ożeni. Co pani sobie do n iego upatrzy­
ła?

—  Już jeże li do kogo z k lien tów  —  doda­
ła żartem  —  robię oko, to do tego starego 
znachora z m łyna.

Była to prawda. M arysia rzeczyw iście lub i­
ła An ton iego Kosibę. B yła  przede wszystkim  
zaciekawiona jego  fachem. W  m iasteczku cu­
da o nim opowiadano. M ów ili, że kogo ręką 
dotknie, choćby um ierającego, uzdrawia, że 
diabłu duszę sprzedał, inni znowuż, że od

dy to niespodziewanie lunął deszcz. Znachor 
w łaśnie był w  sklepie, k iedy lunęło na dobre.

Spojrza ł przez okno i zapytał:
—  Chyba panienka pozw oli m i tu zostać, 

póki deszcz nie przejdzie...
—  A le ż  proszę pana. Oczyw iście. N iech pan 

usiądzie.
W yb iegła  zza lady i podsunęła mu krze­

sło.
—  K tóż by na taki deszcz —  dodała —  A  

panu to naw et daleko. Suchej nitki na panu 
nie zostałoby, nim doszedłby pan do młyna.

M atki Boskiej Ostrobramskiej taką moc o trzy ­
mał: gadano, że darmo leczy, że nawet zna 
ak ie  zioła, k tóre dość w yp ić, by pokochać 
ego, kto je  podał.

A  poza tym  by ł zawsze smutny, m ilczą­
cy i m iał takie dobre oczy.

I  zachow yw ał się inaczej, niż inn i. prości 
ludzie. N ie  p lu ł na podłogę nie klął, nie 
przeb iera ł w  towarze. Przychodził, zdejm ow ał 
czapkę, m ów ił krótko czego chce, płacił, bąk­
nął:

—  D zięku ję panience. —  I  wychodził.
Tak  było do pewnego m arcow ego dnia k ie­

W ówczas uśmiechnął się.
—  To panienka w ie, że ja  z m łyna?
—  W iem  —  kiwnęła g łow ą —  Pan jest 

znachorem. P rzec ie  tu wszyscy pana znają. 
A le  pan chyba nie z tych stron pochodzi, bo 
pan ma inny sposób m ówienia, inny akcent.

—  Jestem z daleka, z K ró lestw a.
—  Pani Szkopkowa?
—  N ie, m oja mamusia.
—  To pani nie jest córką w łaścicielk i skle­

pu?
—  N ie. P racu ję  tu.
—  A  mamusia gdzie?

(26) (c. d. n.)

O
 W y d a w c a : S T P K

Za k ła d  W y d a w ­
niczy „O d ro ­
dzenie” . R eda­
gu je  Kolegium . 
Adres Bedakc ji  
t A dm in istrac ji: 
W arszaw a , ul. 

K ozik 78, tele fon ; 31-02-12. 
W aru n k i p ren um eraty : P re n u ­
m eratę na k ra ] p rzy jm u ją  u - 
rzędy pocztowe, listonosze oraz  
O ddzia ły  i  D elegatu ry  .Ruch” . 
M ożna rów n ież  dokonyw ać  
w p ła t na  konto P K O  N r  
l-C-100*:* —  Centrala  K o lpo rta ­
żu P ra sy  i W y daw n ic tw  
„R u ch ” , W arszaw a , ul. T o w a ­
ro w a  28. P renum eraty  54  p rz y j­
m ow ane do 10 dnia każdego  
m iesiąca poprzedza jąćego  o k ­
res prenum eraty . Cena p ren u ­
m era ty : k w arta ln ie  —  ! i  cl, 
półrocznie —  U  El, rocznie —  
104 zl. P ren um eratę  za gran icę, 
która  jest o 40 proc. droższa — 
przy jm u je  B iu ro  K olportażu  
W y daw n ic tw  Zagran icznych  
„B u ch ” , W a rszaw a , ul. W ron ia  
23, tel. 20-46-88, konto P K O  nr  
l-G-100024 (B oczna prenum erata  
w yn osi d la  E u ro py  7,50 do i;  
dla St .Z jednoczonych  i K an a ­
dy  11,70 d o i. ; d la  A ustra lii 7,50 
doi ^ K ra je  A froaz ja tyck ie  i 
zam orsk ie 7,50 do i.; N R F  3.1 
D M ). N ie  zam ów ionych  ręk o ­
p isów , fo togra fii i Ilustracji re ­
dakc ja  nie zw raca .

Sk ład , łam an ie : P Z G  R S W
„P ra s a ” , W a rszaw a , A L  Jerozo­
lim skie 125/127. D ru k : Z a k ła ­
dy W k lęsłod ru kow e R S W  „ P ra ­
s a " , W arszaw a , ul. O kopow a  
58/72.

Zdjęcia CAF Archiw um , R. K lo - 
siewtcz. La Vie Catholląue, IC l
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UKRZYŻOWANIE I ŚMIERĆ 
CHRYSTUSA PANA

„Gdy przyszli 
na miejsce, zwane 
Golgotą, to znaczy 
„Miejsce Czaszki”, 
dali Mu pić wino m 
zmieszane z goryczą. 
Skosztował, ale nie 
chciał pić...
Ukrzyżowano też z Nim 
dwóch złoczyńców, 
Jednego po prawej, 
drugiego po lewej 
stronie... Od godziny 
szóstej padł mrok 
na całą ziemię 
aż do godziny 
dziewiątej. Około 
godziny dziewiątej 
zawołał Jezus 
donośnym głosem:
Eli, Eli,
iama sabachtanl?, 
to znaczy: Boże mój, 
Boże mój, czemuś 
mnie opuścił?
Słysząc to niektórzy 
ze stojących tam 
mówili: On Eliasza woła.
Zaraz też Jeden z nich 
pobiegł i wziąwszy 
gąbkę, napełnił Ją 
octem, włożył na trzcinę 
i dawał Mu pić.
Lecz inni mówili:
Poczekaj! Zobaczymy, 
czy przyjdzie Eliasz, 
by go wybawić.

A  Jezuf. raz Jeszcze 
zawołał donośnym 
głosem —  i oddał 
ducha.
A  oto zasłona 
przybytku rozdarła się 
na dwoje z góry na dół; 
ziemia zadrżała i skały 
zaczęły pękać...
Setnik zaś i Jego ludzie, 
którzy odbywali straż 
przy Jezusie, widząc 
trzęsienie ziemi i to, 
co się działo, zlękli się 
bardzo i mówili:

Prawdziwie, ten był 
Synem Bożym”
(Mt. 27, 33— 54)


